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Co potem?
Krajowy wiec nauczycielski odbędzie się 

we Lwowie, w niedzielę. 17 b. m., o go
dzinie 10. przed południem w ujeżdżalni 
„Sokoła" na Łyczakowie. Wezmą w nim 
udział niewątpliwie Iłu my nauczy cielstwa 
ludowego, chociaż nie w tej liczbie, o ja 
kiej marzył komitet, allbowiem nędza 
wielu pozostawi w domu, zwłaszcza ze 
stron dalszych. Wiec, jako demonstiaeya, 
uda się w zupełności, jakkolwiek ostatni 
z roku 19Q4 ze czczemi demonstracyami 
postanowił zerwać. Referaty wiecowe bę
dą przyjęte burzą oklasków, wnioski przej
dą jednomyślnie. Komitet otrzyma zupełne 
pełnomocnictwo do przeprowadzenia u- 
chwał i dostateczne na to fundusze. Na
uczycielstwo rozjedzie się uspokojone do 
domu, pewne, że spełniło swój obowią
zek i z niecierpliwością oczekiwać będzie 
skutków ostatniego swego rnateryalnego 
i moralnego wysiłku.

A teraz druga strona sytuacyi. Zacofa
ny, nieżyczliwy dla nauczycielstwa i o- 
światy sejm galicyjski, nad postulatami 
wiecowymi, t.. j. zrównaniem płac nau
czycieli z poborami urzędników państwo
wych, przejdzie do porządku dziennego, 
co najwyżej, wystąpi z projektem, zapy
chającym usta drobnej, nailepiej się m a
jącej części nauczycielstwa z pokrzywdze
niem najbiedniejszych i ogółu nauczycie
lek. Nauczyciele miast stołecznych odejdą 
zadowoleni, bo stosunkowo małym na
kładem otrzymają tyle, co urzędnicy pań
stwowi ostatnich rang, nie będą mieli 
tem samem żadnego interesu w popiera
niu kolegów prowincyonalnych celem wy
walczenia dla nich tego samego bytu. A 
na taką tylko regulacyę, nową kość nie
zgody, obecnie się zanosi.

Czy wobec tego rodzaju horoskopu 
wybrać się mający komitet wykonawczy 
okaże potrzebną energię celem wywalcze
nia siłą wiecowych postulatów ? Sprawy 
przesądzać nie chcemy i nie możemy, 
zwłaszcza w chwili tak poważnej, aczkol
wiek dotychczasowe praktyki macherów 
wiecowych mogą nas nastroić tylko pe
symistycznie. Wszystko zależy od tego, 
czy wiec potrafi swój komitet wykona
wczy złożyć z ludzi charakteru, rozumnych, 
żelaznej energii i poświęcenia, a wyklu
czyć z niego krzykaczów, blagierów i zdraj
ców. Pamiętajcie, szanowni Wiecownicy!

Albo teraz wygracie batalię, lub okryci 
sromem wrócicie do domów, grzebiąc w 
krzykactwie i czczej demonstracji los 
własny, waszych rodzin i przyszłych nau
czycielskich pokoleń.

To nasza ostatnia przestroga przed 
wiecem!

Nauc/yciels męczennikami galicyjskiej autonomii.
Przed mającym się odbyć we Lwowie 

wiecem nauczycielskim, na którym wszech
polscy, lwowscy nauczyciele, znowu uderzą 
w pseudo - patryotyczny cymbał, z góry 

j potępią wszelkie zamiary zwrócenia się 
o pomoc do rządu i tronu i zaczną swoje 
bałamutne wywody o konieczności jeszcze 
większej autonomii krajowej na polu 
szkolnictwa ludowego, warto się zastano
wić, jak wyszli nauczyciele w Galicy! na 
ukrajowieniu szkolnictwa.

Nie chcemy już szeroko się rozwodzić, 
do czego dochodzi nauczyciel z egzami
nem wydziałowym jako nauczyciel główny 
przy c. k. seminaryum po 30. latach słu
żby. Otrzymuje on VII. rangę i płacę 
2800 kor. z 2 pięcioleciami po 500 kor., 
trzema po 800 kor. i dodatkiem aktywai- 
nym, wynoszącym w ostatniej klasie 805 
kor. Razem 7.005 kor. Zastanowimy się 
tylko, do jakiej płacy musi dojść każdy 
nauczyciel szkoły ćwiczeń, uczący w kla
sach niższych, pospolitych, po 35. latach 
służby. Otóż dochodzi on do VIII. rangi. 
Płaca jego wtedy wynosi 2.200 kor., dwa 
pięciolecia po 300 k„ trzy pięciolecia po 
400 k. i dodatek personalny zamiast szó
stego pięciolecia 400 k. Razem 4 400 k. 
Do tego dodatek aktywalny. liczący się. 
częściowo do emerytury, choćby ostatniej 
klasy, 690 k. Ogółem 5 090 koron. Tak 
wynagradza nauczycieli z egzaminem wy
działowym rząd, na który wszechpolacz- 
kowie w kraju rzekomo się oburzają, 
choć w Wiedniu ubiegają się o jego łaski 
na równi ze swymi panami i protektora
mi stańczykami.

Teraz zastanówmy się, do jakiej naj
wyższej płacy posunie się nauczyciel z ró- 
wnemi kwalifikacyami, ale mający o wiele 
cięższą pracę, bo uczący w klasach wy
działowych, lub w V. i VI. klasie szkół 
pięcio i sześcioklasowych na etacie krajo
wym, autonomicznym. Nie dochodzi do 
żadnej rangi, tylko jedynie do „szczytnej" 
godności męczennika galicyjskiej autono
mii. Płaca jego po 40. latach służby wy
nosi. jeżeli był tak wyjątkowo szczęśliwy, 
iż osiągnął posadę nauczyciela wydziało
wego np. w Krakowie 2.000 k., do tego 
sześć żebraczych pięcioleci po  100 koron 
i „świetny" dodatek na mieszkanie (za

który nie można mieszkać ani nawet 
w suterynie). nie liczący się wcale do 
emerytury, 200 k. Ogółem 2 800 koron. 
Jeżeli zaś jest nauczycielem w szkołach 
pięcio lub sześcio-klasowych na prowin- 
cyi, najwyższa jego płaca po 40. latach 
służby wynosi z 6. pięcioleciami i doda
tkiem na mieszkanie 2.140 koron.

'O nauczycielach wiejskich, posiadają
cych egzamin kwalifikacyjny, przykro na
wet mówić. Ci ze sześcioma pięcioleciami 
i ewentualnym dodatkiem za kierownictwo 
dochodzą po 40 latach służby zaledwie 
do 1.700 koron, a więc^ pobierają mniej, 
niż wysłużeni woźni i dozorcy przy kry
minałach, umiejący tylko czytać i pisać.

Stosunki emerytalne wdów i sierót po 
nauczycielach galicyjskich są okropne. Wo
bec tych żebraczych emerytur pobory 
wdów i sierót po sługach państwowych 
najniższych kategoryi są wprost świetne.

Tak wynagradza i ocenia nauczycieli 
nasza „patryotyczna" autonomiczna wła
dza krajowa. Jakkolwiek nasi domorośli 
„patryoci" i opiekunowie z góry potępia
ją  wszelkie zamiary nauczycielstwa zwra
cania się o pomoc do Wiednia jako „zdra
dę ojczyzny", to jednak sami nie wsty
dzili się dla lepszego ujarzmienia autono
micznych nauczycieli zaprowadzić instytu- 
cyę, nie istniejącą w żadnym kraju ko
ronnym. mianowicie stałych inspektorów 
okręgowych, będących na etacie c. k. u- 
rzędników austryackich. W innych krajach 
są tylko inspektorowie tymczasowi, mia
nowani na sześć lat. Ba, przeciw nau
czycielom używają nawet instytucyi wcale 
nie autonomicznej, mianowicie c. k. żan- 
darmeryi!

Za to czysto krajową, galicyjską jest 
instytucya nauczycieli i nauczycielek nad- 
etatowych, nie istniejąca w innych kra
jach koronnych. Gdzieindziej każda para- 
lelka już zwykle po roku istnienia bywa 
zamienioną na stałą paralelkę, każdy na
uczyciel po kwalifice może się zaraz sta
bilizować i pięciolecia liczą się od egza
minu kwalifikacyjnego. Dzięki specyalnie 
galicyjskiemu wynalazki wi nauczycieli nad- 
etatowych mamy u nas nauczycieli i na
uczycielki z wszelkimi możliwymi egzami
nami, mogących obchodzić dwudziesto
pięcioletni jubileusz tymczasowej służby 
nauczycielskiej! Skandal nie praktykowany 
w innych krajach koronnych!

Kilka tych uwag zechce przed wiecem 
nasze nauczycielstwo przyjąć do wiado
mości, aby się nie dać bałamucić pseudo- 
pątryotycznemi, a właściwie lizuńskiemi 
mowami wszechpolskich nauczycieli.

Starszy prowincyonalny nauczyciel.
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Em eryci starego stylu.
Największą nędzę między nauczyciel

stwem ludowem cierpią tak zwani eme
ryci starego stylu, spensyonowani dawniej 
lub w ostatnich czasach, pobierający za
ledwie parę setek rocznej płacy, z której 
wyżyć nie mogą. O tych biedakach nikt 
nie pamięta, jakkolwiek w ostatnich cza
sach drożyzna wzrosła o 50°/0) a nie są 
już zdolni, jako inwalidzi, do ubocznego 
zarobkowania. Zapomnieli o nich nawet 
właśni koledzy, pozostający w czynnej 
służbie, jakby ci weterani pracy nie na
leżeli już do wspólnej nauczycielskiej ro
dziny. Z podobnym objawem nie spoty
kamy się już w żadnym innym zawodzie.
0  emerytach tych pisze w num. 66; „Ku- 
rjer lwowski*1, organ dla krakowskiego 
„Związku" i innych stowarzyszeń nauczy
cielskich życzliwie usposobiony, sposób 
następujący:

„Walka o byt tak pochłonęła nauczy
cielstwo, że zapomniało ono o emerytach, 
a nawet poniekąd wykluczyło ich ze swej 
społeczności, gdyż nauczyciele-emeryci nie 
mają wstępu do nowo założonego krajo
wego „Związku1* nauczycielstwa ludowego. 
Na licznych wiecach powiatowych nie 
podniósł się ani jeden głos o poprawę 
bytu emerytowanych nauczycieli starego 
stylu, a komitet wiecu krajowego także 
nie umieścił tej kwestyi na porządku 
dziennym. Możeby emeryci, mieszkający 
we Lwowie i w jego okolicy, poczynili 
starania u komitetu wiecowego, ażeby
1 polepszenie naszego bytu zostało objęte 
programem obrad wiecu. Jeśliby zaś mie
liśmy doznać odmowy ze strony komitetu, 
zwrócić się nam trzeba gdzieindziej o po
moc i poparcie. Czas otrząść się z apatyi 
i wziąć czynny udział w zbiorowej walce
0 byt. Wszak my najbiedniejsi z biednych, 
nasze emerytury wynoszą przeważnie 600, 
700 i 800 koron rocznie. Wysoki Sejmie! 
wołamy: daj nam żyć! Wołamy do was 
w imię pracy dla dobra kraju, którą s tar
galiśmy siły nasze“ .

Oby ich okrzyk rozpaczy nie był gło
sem wołającego na puszczy, lecz skruszył 
kamienne serca panów sejmowych, zanim 
śmierć głodowm weteranom nauczyciel
skim, wdowom i sierotom po nauczycie
lach ludowych zamknie oczy na wieczny 
odpoczynek!...

„Monitor** o sytuacyi.
Gała polityczna prasa polska w Galicyi, 

z wyjątkiem „Monitora", ma o stosun
kach, panujących wśród nauczycielstwa 
ludowego, tendencyjne, lub zupełnie fał
szywe pojęcie, tem spowodowane, iż re 
daktorzy owych czasopism, w sprawach 
nauczycielskich dyletanci, przyjmują i dru
kują złośliwie, lub bezkrytycznie eluku- 
bracye rozmaitych „macherów", którym 
właśnie o to się rozchodzi, by przy po
mocy prasy tumanić opinię publiczną
1 nauczycielstwo, wywoływać w kraju 
chaos pojęć, podtrzymujący dotychczasowe 
bagno, zaco możni suto płacą — awan
sem, synekurami, lub brzęczącą monetą! 
Temu otumanieniu uległ nawet „Kuryer 
lwowski", bo popierał krakowskich „związ
kowców", jakkolwiek udowodniliśmy mu 
całym szeregiem faktów, że panowie ci 
pracują w interesie reakcyi, którą przecie

G A Z E T A S Z K O L N A

organ ludowców we własnym interesie 
powinien zwalczać. Trzeba było posiadać 
rzeczywiście stalowe nerwy, aby wobec 
tego rodzaju zaniku dziennikarskiej etyki 
nie wyjść z równowagi, nie zwątpić w słu
szność sprawy, której się poświęciło, wiele 
lat mrówczej pracy.

Na szczęście szatańskie intrygi nie od
niosły zamierzonego skutku. Nauczyciel
stwo przejrzało, czego dowodem trafne 
i rozumne artykuły o sytuacyi, pochodzące 
z pod pióra sił młodszych, pomieszczane 
niemal bez przerwy w lwowskim „Monito
rze", który tem samem naszemu społe
czeństwu oddaje znakomite usługi. Oto 
jeden z tych artykułów, zasługujących, aby 
go ogół nauczycielstwa wyrył głęboko 
w swojej pamięci.

Przebojem !
W noworocznym numerze „Monitora" 

umieściliśmy artykuł po tytułem „Apel do 
nauczycielstwa".,; Autor artykułu owego, 
narzekając na roztrój, jaki obecnie w sze
regach nauczycielstwa panuje i ganiąc 
wewnętrzne walki stronnictw, wytworzo
nych wśród tycnże szeregów, zaznaczył. 
że wśród pedagogów galicyjskich powstał 
nie do opisania choas, w którym trudno 
się nieraz zoryentować, po czyjej stronie 
słuszność i prawda, a gdzie fałsz i obłuda. 
Artykuł nasz wywołał wśród nauczyciel
stwa gorącą polemikę. Otrzymaliśmy na 
powyższy temat wiele listów, z których 
jeden jes t  tak charakterystycznym przeja
wem dążeń i zapatrywań poważnej wię
kszości nauczycielstwa, zwłaszcza młod
szego, że uważamy za konieczne przyto
czyć go w całości:

„Autor „Apelu", — tak pisze nasz ko
respondent — przyznaje, że jes t  gdzieś 
słuszność i prawda, i jest gdzieś fałsz 
i obłuda, lecz twierdzi, że wśród chaosu 
trudno się w tem zoryentować, gdzie jest 
jedno, a gdzie drugie. Jeżeli więc jest 
prawda, a obok niej fałsz, to walka, którą 
autor „Apelu" potępia, jes t  niczem innem, 
jak tylko zmaganiem się prawdy z fałszem. 
Walki takiej potępić nie można, jes t  ona 
konieczną. Wprawdzie nikt temu nie 
ośmieli się zaprzeczyć, korzystniej by było 
uniknąć tej walki, lecz jeśli rzeczywiście 
jest wśród nas „prawda", a jest i „fałsz", 
to i walka być musi. I dopóki prawda nie 
zwycięży, dopóty żaden wysiłek walki tej 
nie zażegna! Dziś dewizą takiej walki jest: 
„Przez roztrój do harmonii, przez bezład 
do ładu". Wobec tego zła koniecznego, 
powinno nam się dziś w pierwszej linii 
o to rozchodzić, by wyrozumieć stanowczo, 
gdzie jest wśród nas prawda, a gdzie 
fałsz ? Czyżby to tak trudnem było ? Dla 
jednych tak, — dla drugich nie.

Kto spał przedtem wygodnie snem k a 
miennym, a zbudził się dopiero na hasło 
organizacyi, rozpoczętej rok temu przez 
nauczycielstwo krakowskie, temu się na
wet dziwić trudno, że nie może się dziś 
zoryentować; lecz, kto z uwagą i kryty
cyzmem śledził bieg wypadków wśród 
ruchu nauczycielskiego w ostatniem przy
najmniej sześcioleciu, kto słyszał potężny 
grzmot dwóch wieców powszechnych 
w Przemyślu i Lwowie, i widział jasne 
błyskawice tych grzmotów, jak szeroką 
smugą od Białej do Zbrucza przebiegły, 
temu dziś zoryentować się nie t ru d n o ! 
Ten różnicę między prawdą, a fałszem
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widzi jak na d łoni! Dla tych więc wszyst
kich, co czasj drogi przespali, a  dziś po 
śnie, ócz jeszcze dobrze nie przetarli; dla 
tych miękkich i bezkrytycznych, co nie
świadomie dali się porwać w objęcia rze
czonego fałszu, chciałbym przez konse
kwentne zestawienie faktów wyjaśnić istotę 
tej wewnętrznej naszej walki, czyli roz
dzielić prawdę od fałszu.

A więc krótko a węzłowato i na wy
rozum. Najpierw zaznaczyć wypada, że 
w walce tej niema żadnego chaosu, bo 
takie n. p. i nieporozumienia między n au 
czycielami, a nauczycielkami, takie niby 
konflikty między nauczycielstwem lwow- 
skiem a krakowskiem, nie mają nic z tą 
walką wspólnego, a ostatecznie na bieg 
wypadków wcale decydująco nie wpływają. 
Dziś, gdy mi kto wykaże zasadniczą róż
nicę między nauczycielstwem lwowskiem 
a krakowskiem w stosunku do nauczy
cielstwa ludowego w Galicyi, to wprawdzie 
nie obiecuję mu konia z rzędem, bo go 
nie mam i mieć nie będę, ale obiecuję 
mu się sam oddać w usługi. A więc, czem 
były dawniejsze konflikty między nauczy- 
cielami-stolicowcami, jeśli nie z góry upla- 
nowaną arcykomedyą dla obałamucenia 
nauczycielstwa? Walka, która wśród nas 
dziś wre na całej linii zapamiętale, jest 
walką tylko dwu stronnictw nauczyciel
skich, które walczą ze sobą o dobór 
środków, zapomocą których nauczyciel
stwo ludowe ma zdobyć ludzkie prawa 
i byt. Jedni chcą zakreślony cel osiągnąć 
zapomocą legalnego czynu politycznej or
ganizacyi ; — drudzy chcą dalej żebrać 
o litość, jak żebrano dawniej. Pierwszym 
przyświeca na drodze idea jasna, nowa; 
drugim towarzyszy system prastary, a 
z nim hańba zawiedzionej przeszłości, Na 
tem więc tylko, a nie na innem tle roz
grywa się dziś ta walka, która wśród na
szych organizacyj zawodowych spowodo
wała taki silny roztrój.

A teraz, przez ■'krótkie streszczenie hi- 
storyi ruchu nauczycielskiego w sprawie 
polepszenia bytu w ostatniem sześcioleciu, 
t. j. od I-go powszechnego wiecu nauczy
cielskiego w Przemyślu, aż po dzień dzi
siejszy,/ chciałbym dowieść prawdziwości 
powyższego twierdzenia. Niechaj więc 
fakta wykażą, kto ma w tej walce słu
szność, a kto jej nie ma. -Gdy nędza wśród 
mas nauczycielskich pod panowaniem sa
trapy Bobrzyńskiego doszło do zenitu, a 
sejm z całym cynizmem ignorował wszelkie 
nasze żądania, zrozpaczone nauczycielstwo 
ludowe, idąc ża przykładem bukowińskich 
kolegów, przyszło do tego przekonania, 
że trzeba raz zerwać z praktykowanym 
systemem żebraniny i zabrać się do czynu. 
Tym czynem miała być polityczna orga- 
nizacya nauczycielstwa polsko-ruskiego. 
Zwołano 1. powszechny wiec nauczycielski 
w Przemyślu, a w 3 lata potem II. po
wszechny wiec we Lwowie. Na pierwszym 
z wieców przyjęto jednogłośnie projekt 
organizacyi politycznej, opracowany przez 
obecnego redaktora „Gazety szkolnej" 
Stanisława Rosoła ; na drugim zapadły 
w tej sprawie definitywne uchwały. Wy
brano komitet wykonawczy, który miał 
się zająć przeprowadzeniem tych uchwał. 
Organami organizacyi ustanowiono na za
chodnią Galicyę „Gazetę szkolną", na 
wschodnią „Promiń". Oto miał być czyn, 
przez który nauczycielstwo miało dokonać
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dzieła wyzwolenia. Sile przeciwników po
stanowiliśmy przeciwstawić własną siłę, 
aby tą  siłą rozeprzeć sejmowe wrota, 
których zajadle strzegła i strzeże klika 
stańczykowska. Otucha wstąpiła w zwąt- 
piałe serca, świt lepszej przyszłości za
błysnął.

Strach powstał w szerokich kołach 
stańczykowskich. Uderzono na alarm, by 
stłumić w zarodzie groźną organizacyę. 
I tu się poczyna smutna historya, która 
przyniosła hańbę i wstyd tym, którzy się 
tego alarmu stańczykowskiego przelękli; 
a przelękli się go ci, którym trzechtysię- 
czny zastęp nauczycielski dał mandat do 
przeprowadzenia uchwał wiecowych. Pod 
wpływem stańczykowskiego alarmu, ko
mitet wykonawczy politycznej organizacyi 
tchórzy i rozlatuje się, zawieszając uchwały 
wiecowe na kołku. W kilka miesięcy po
tem,. namiestnictwo galicyjskie w okólniku, 
wydanym do wszystkich starostw, oddaje 
nauczycielstwo pod nadzór żandarmeryi 
i organizuje nauczycielskich mężów zau
fania, którzy mieli grać rolę szpiclów sta
rościńskich. Równocześnie, aby zohydzić 
stan nauczycielski, większość sejmowa, 
podczas sesyi jesiennej w r. 1905, rzuca 
nam w oczy podłe oszczerstwo, żeśmy są 
wyzuci z patryotyzmu (sic).

A co na to wszystko prasa galicyjska? 
Jak zwykle „Czas“, „Słowo polskie", 
„Przegląd", „Gazeta narodowa", a nawet, 
o dziwo... „Nowa reforma" sekundują za
pamiętale w pism skowycie zestraszonych 
szlagunów, wyklinając nas ze społeczeń
stwa polskiego, za to, żeśmy się odważyli 
silniej odczuć w sobie- swą godność oso
bistą i obywatelską, za to, że nie chcie
libyśmy być żebrakami, zapragnęliśmy 
działać. „Kuryer lwowski" milczał zawzię
cie, w obronie naszej stanął tylko „Mo
nitor" i ruskie czasopisma. Z pism zawo
dowych jedynie „Gazeta szkolna" odczuła 
bolesną wiwisekcyę dokonaną na żywem 
naszem ciele; „Szkoła" i „Szkolnictwo" 
zdawały się o niczem nie wiedzieć, niczego 
nie słyszeć!

Pomimo tych wszystkich przeciwności, 
nauczycielstwo się nie zraża. . Tak w za
chodniej, jak i wschodniej Galicyi organi
zują się poufne komitety „Mężów zaufa
nia" i organizacya polityczna postępuje 
szybkim krokiem. Równocześnie wyłania 
się w parlamencie sprawa reformy wy
borczej i zyskuje coraz większe widoki 
powodzenia. Wśród galicyjskiej stańczy- 
kieryi strach poczyna wzrastać, wzmaga 
się nowa ratunkowa akcya w kierunku 
gaszenia organizacyjnych płomieni. , Gdy 
jednak poprzednie represye nie przyniosły 
w skutkach zbyt wielkich korzyści, posta
nowiono zmienić zupełnie taktykę. Ponie
waż we wschodniej Galicyi funkcye „straży 
pożarnej" pełniło niezmordowanie „To
warzystwo pedagogiczne", względnie jego 
wszechpolscy menerzy, więc rozchodziło 
się jeszcze o Galicyę zachodnią, która 
była więcej od wpływów Tow. pedag. 
wyzwolona, gdyż redaktor „Gazety szkol
nej" w tej części energicznie operował. 
Więc co się nie dzieje? Po tylu wstrę
tnych represyach nagle stańczycy stają 
się przyjaciółmi politycznej organizacyi! 
Postanowiono przez odgrywanie komedyi 
otumanić nauczycielstwo ludowe. Oto ra
sowy stańczyk Ulanowski, profesor uni
wersytetu krakowskiego, jako prezes kra

kowskiego oddziału Tow. pedag. wygłasza 
w lokalu czytelni nauczycielskiej, wobec 
licznie zgromadzonego nauczycielstwa z p o 
wiatu krakowskiego, odczyt na te m a t : 
„Polityczna organizacya nauczycielstwa 
ludowego w Galicyi".

Zdaje się, że wszelkie komentarze tu 
zbyteczne, gdyż fakt mówi sam za siebie! 
Niemal bezpośrednio po tym odczycie 
nauczycielstwo krakowskie urządza licz
niejszy zjazd powiatowy, na którym uchwa
lono zwołać do Krakowa ankietę nauczy
cielską, złożoną z delegatów z całej Ga
licyi. Wreszcie ankieta przyszła do skutku, 
dając wybranemu ad hoc komitetowi wła
dzę organizowania nowego Towarzystwa 
zawodowego.

Ponieważ organizacya nowa miała być, 
w myśl postanowień ankiety, na wskroś 
radykalną i miała dążyć pod znakiem po
litycznym, więc nauczycielstwo poczęło 
się tłumnie garnąć pod sztandar nowego 
Towarzystwa, kupiąc się w „Ogniskach" 

i i „Kołach powiatowych"! Tymczasem co? 
Wśród tej całej gorączkowej akcyi orga
nizacyjnej wychodzą na światło dzienne 
raz po raz szczegóły, które zdradzają do
wodnie, że organizacya nowa nic nie ma 
wspólnego ani z radykalizmem, ani z or- 
ganizacyą polityczną. Zignorowano na j
pierw w tej całej akcyi „Gazetę szkolną" 
i „Promiń", które to organa były w myśl 
uchwał powszechnego wiecu we Lwowie 
jedynie uprawnione do przeprowadzania 
politycznej organizacyi. Potem wychodzi 
pierwszy numer organu nowego Towa
rzystwa: „Głos nauczycielski" i nawołuje 
nauczycielstwo do uległości wobec władz 
szkolnych, nawet w takich wypadkach, 
gdyby zarządzenie odnośnej władzy było 
n iesłuszne!

Wreszcie ukazuje się tak szumno za
powiedziany statut, wywołując wśród naj
gorętszych zwolenników „Związku" silne 
rozczarowanie. Statut, który wygląda w ca
łości, jakby wprost z łoża Prokrusta zdjęty, 
wykluczył obronę praw politycznych z T o
warzystwa zawodowego, które się niby 
w przyszłości miało polityką zajmować. 
Ten fakt mówi sam za siebie. Ale idźmy 
dalej. Jeszcze podczas ankiety krakowskiej, 
zapowiedziano natychmiastowe' wysłanie 
deputacyi i memoryału do Tronu. Dziś 
rok już minął, a o deputacyi, i o memo- 
ryale, ani słychu dychu! Zapomniano już 
o wszystkiem. Gdy pewien nauczyciel na 
rozklaskanym wiecu powiatowym w Rze
szowie, postawił w tym kierunku wniosek, 
to obecny prezes „Związku" p. Nowak, 
nie raczył tego wniosku nawet poprzeć, 
choć bezpośrednio potem głos zabierał. 
Wniosku tego nie oddano nawet pod gło
sowanie.

Nie można tu zamilczeć także ważnego 
szczegółu, rzucającego niemniej jaskrawe 
światło na postępowanie krakowskich pro
wodyrów „Związku". Szczegół dotyczy 
nauczycielstwa ruskiego. Kokietowano 
z Rusinami podczas ankiety krakowskiej, 
wygłoszono płomienne mowy na cześć 
miru polsko-ruskiego, tymczasem potem 
zignorowano najsłuszniejsze ich żądania. 
Ale Rusini zawczasu poznali się na far
bowanych lisach i dziś wobec „ Związku“ 
zajmują stanowisko wrogie. Wreszcie, gdy 
już tyle mniejszych i większych szydeł 
z worka nawyłaziło, postanowiono zakoń
czyć komed3rę. Oto dnia 8. grudnia z. r.

na powiatowym wiecu w Rzeszowie, prezes 
„Związku", Nowak, zauważywszy wido
cznie, że rozbawieni wiecownicy będą i 
najdziwaczniejsze duby smalone oklaski
wać, w imieniu „Związku" oświadczył 
jasno i kategorycznie, że „Związek z żadną 
polityką nie ma nic wspólnego i do poli
tyki mieszać się stanowczo nie będzie". 
Zdaje mi się, że to wystarczy...

A teraz, po zestawieniu tego szeregu 
dowodnych faktów, pytam: czy „Związek" 
jest organizacya radykalną lub nie ? Cóż 
na to odpowiecie, wy wszyscy ortodoksi 
związkowi, którzy w „Związek" uwierzy
liście i wierzycie, jako w organizacyę ra 
dykalną? Już widzę, jak wam mina zrzadła. 
A więc jużeśmy w domu. Mamy po jednej 
stronie prawdę, po drugiej fałsz!... Tak 
panowie Koledzy z K rakow a! — daremny 
wasz wysiłek. Idea politycznej organizacyi 
zaszczepiona w nas nie znikła wcale, lecz 
żyje zataczając coraz to szersze kręgi. My 
z uchwał wiecowych, przyjętych przez 
trzechtysięczny zastęp nauczycielski na 
powszechnym wiecu lwowskim, nie będzie
my abdykować nigdy, choćby potęgi pie
kielne przeciw nam stanęły. Przeciwko 
wszystkim wrogom tych uchwał będziemy 
toczyć walkę, usąue ad finem!

Nauczycielstwo krakowskie nas oszu
kało. Aby sobie zyskać wśród rzeczywiście 
zradykalizowanych szeregów nauczyciel
skich zaufanie, zapowiedziało podczas an
kiety organizacyę silną, radykalną. Zda
wało się, że krakowiacy spuszczą na stań
czyków co najmniej cerbera z łańcucha — 
tymczasem dziś spuścili potulnego kundla, 
który nawet szczekać nie umie, tylko wyje, 
skarżąc się na biedę. Jak się ta komedya 
skończy, rzecz przewidziana. Prędzej, czy 
później, otworzą się oczy wszystkich — 
tymczasem walka trwać dalej m u s i !

Dziś obozy przeciwne przedstawiają się 
t a k : z jednej strony stoi wybór uświa
domionego nauczycielstwa polsko-ruskiego 
pod znakiem politycznej organizacyi, a 
organami tego obozu są: „Gazeta szkolna" 
i ruskie czasopisma nauczycielskie; z dru
giej strony nauczycielstwo lwowskie i kra
kowskie, stojące na czele towarzystw za
wodowych: „Związku" i „Towarzystwa 
pedagogicznego". Pierwsi, zwalczając prze
ciwników ich własną bronią, idą naprzód 
przez wszelkie przeciwności; drudzy na 
wiecach wywodzą swe żale i lamenty, 
przy akompaniamencie bezmyślnych okla
sków. Czyje zbiory będą wydatniejsze, 
przyszłość okaże. Wtedy skończy się ta 
walka stronnictw, bo nauczycielstwo ludo
we, poznawszy się na arkanach polityki 
swych menerów stołecznych, odtrąci ich 
od siebie, ujmie ster towarzystw w swoje 
własne ręce i pod hasłem politycznej or
ganizacyi, pójdzie naprzód ku lepszej 
przyszłości11.

„Autor Apelu do nauczycielstwa lud. 
omawiając sprawę przyszłego wiecu kra
jowego, powiada tak : Jedenaście tysięcy 
nauczycielstwa, złączonego pod jednem 
dowództwem — to :  „mane, tekel fares" 
dla stańczyków". Wielka to i niezaprze
czona prawda, lecz zależy ona od tego, 
jakie stanowisko zajmą te tysiące na przy
szłym wiecu krajowym i jakie sta " -̂ ko 
zajmą wodzowie tych tysięcy? J h wo
dzowie razem ze swoją armią nie okażą 
na wiecu siły, która potrafi stańczykom 
wydrzeć mandaty poselskie — to stań-
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czycy z naszych skarg, żalów, wreszcie 
z naszych żądań, wyśmieją się tylko.

Niestety, są już dziś dane. które każą 
przypuszczać, że przyszły nauczycielski 
wiec krajowy nie stanie na wysokości po
żądanego zadania. Najpierw te wszystkie 
wiece powiatowe, które się do dziś dnia 
pod egidą komitetu krajowego odbyły, 
dają nam wcale wyrazisty obraz przyszłego 
powszechnego wiecu. W myśl uchwał ko
mitetu nie wolno było na wiecach tych 
podnosić żadnej sprawy, oprócz sprawy 
polepszenia naszego bytu. O ile sprawo
zdania wiecowe pomieszczane w dzienni
kach wskazują, to zakaz ten respektowano 
na wszystkich wiecach powiatowych ściśle. 
Więc po omówieniu naszej nędzy, po 
okadzeniu obecnych posłów i złożeniu im 
podzięki za „łaskawe przybycie", zamy
kano obrady. Żaden wiec nie postawił 
sobie py tan ia : co będziemy robić w przy
szłości, gdy sejm naszych żądań nie u- 
względni ? Po co sięgać dalej wzrokiem 
poza koniec własnego nosa ?... Wiece te 
nie były więc niczem innem, jak tylko 
uświęceniem systemu żebraniny, któryśrny 
od dawna praktykowali, a który nas tylko 
upodlił. Jeśliby tedy przyszły krajowy wiec 
miał być powtórzeniem wieców powiato
wych, to łepmjby było. żeby wcale nie 
przyszedł do skutku. Czyż po to tylko, 
aby na tym wiecu powiedzieć posłom 
żeśmy biedni mamy wydać tysiące ko
ron? Chyba nie! Czyż opinia publiczna 
i posłowie nie wiedzą o tem do dziś dnia, 
że płace nasze są urągowiskiem wszelkim 
prawom ludzkim i wszelkiej sprawiedli
wości? Wiedzieli i wiedzą o tem wszyscy, 
więc po co im to powtarzać ?

My w posłów stańczykowskich, nawet 
najwymowniejszymi opisami nędzy naszej, 
nie potrafimy wpoić innych przekonań 
nad te, jakie oni już dawno o naszych 
żądaniach mają. Rada szkolna krajowa 
wypracowała machiawelski projekt regu
ła cyi naszych płac, aby go przeciwstawić 
naszemu projektowi. Który też projekt 
trafi prędzej do przekonania sejmowym 
szlagunom ? Właściwie powiedziawszy, to 
ani jeden, ani drugi, lecz jeśli już będą 
musieli nas czemś zaspokoić, to z pe
wnością na nasz projekt ani się nie po
patrzą. Wiadomą rzeczą jest, że słabego 
przeciwnika ignoruje się; przed silnym ma 
się respekt. Widocznie byliśmy dotąd słabi, 
gdy żądania nasze ignorow ano; czasby 
więc było wzbudzić w przeciwnikach na
szych respekt. To wszystko zależy od 
przyszłego wiecu. Tylko wtedy, gdy wiec 
ten przed oczyma stańczyków potrafi wy
pisać: „mane, tekel. fares“, możemy się 
spodziewać czegoś. Więc stawić nam na 
wiecu żądania nasze nie głosem mazgaj- 
skim, lecz głosem, któremu będzie towa
rzyszył zgrzyt zębów i zaciśnięte pięście!

Drugą oznaką tego, że przyszły wiec 
gotów zrobić fiasko, jest fatalny skład 
komitetu wiecowego. Komitet ten zmajo- 
ryzowany przez wszechpolskich adheren
tów. ma w swoim składzie tak małą liczbę 
przedstawicieli postępowego odłamu nau
czycielstwa. że ci, pomimo aż czterech po
siedzeń komitetu, nie potrafili do dziś 
dnia przeprowadzić ani jednej uchwały, 
któraby dawała gwaraneyę, że wiec ten 
będzie coś wartał. Przeciwnie, pozapadały 
na posiedzeniach tych rezolucye, dające 
gwaraneyę, że wiec ten nic nie będzie

wartał. Najgorszą rzeczą jest, że w ko
mitecie tym zasiadają najwięksi wrogowie 
organizacyi; panów tych na razie nie 
chcemy wymieniać, którzy uchwały osta
tniego wiecu lwowskiego, w bezprzykła
dny sposób, zaprzepaścili... Zważywszy to 
wszystko, oraz dotychczasową działalność 
komitetu, której owocem są do dziś dnia 
odbyte wiece powiatowe, to przyszły wiec 
krajowy stanowczo nie rokuje żadnych 
silniejszych nadziei. Dziś, póki jeszcze 
czas na to, powinni wejść do komitetu, 
przez kooptacyę, delegaci politycznej o r
ganizacyi z zachodniej Galicyi. W tym celu 
winien się jeszcze komitet porozumieć 
z redaktorem „Gazety szkolnej0, który 
wśród swoich mężów zaufania wyznaczy 
kilku delegatów. Gdy to nie nastąpi, wtedy 
narazi się komitet podczas samego wiecu 
na przykre zarzuty, które członków ko
mitetowych zapieką boleśnie. Może to 
popsuć bardzo harmonię wiecową, któ
raby była tak pożądaną! Na wiec wyda
my tysiące koron, więc chcemy, aby on 
przyniósł pozytywne rezultaty, a gdy ich 
nie przyniesie, to odpowiedzialni będą 
w pierwszym rzędzie inieyatorowie wiecu.

Wreszcie jeszcze jedna uwaga: Autor 
„Apelu do naucz. lud.“, krytykując pro
jekt regulacyi płac, wypracowany przez 
Radę szkolną krajową, upatruje motyw 
zbyt wielkiej różnicy między I. a IV. klasą 
płac (600 złr.) w tem, że R ada szk. kraj. 
chce sobie skaptować nauczycieli miasta 
Lwowa i Krakowa, gdyż oni dzierżą ster 
„Towarzystwa pedagogicznego" i „Kra
kowskiego". Ja pozwoliłbym sobie inaczej 
tę sprawę wyjaśnić. Wiadomą ogólnie 
rzeczą jest, że lwowscy nauczyciele, odkąd 
tylko objęli ster rządów w „Tow. pedag.", 
przyjmowali rok rocznie misę soczewicy 
w formie subwencyi wydziału krajowego, 

j  Jeśli więc dziś rada szkolna postawiła im 
, na nowo tę misę soczewicy, to nie na to, 

żeby ich skaptować, gdyż oni już dawmo 
skaptowani. ale w nagrodę, że jako „straż 
pożarna" po uchwałach ostatniego wiecu 
we Lwowie, dzielnie gasili i gaszą wszelki 
radykalniejszy płomień ruchu wśród nau
czycielstwa prowincyonalnego. O nauczy
cielstwie krakowskiem da się to samiu- 
sieńko powiedzieć, z tą tylko różnicą, że 
ci z tej ewangielicznej misy jeszcze nie 
jedli. Czy do niej zasiędą? — tego nie 
potrzebuje nam przyszłość okazywać, bo 
teraźniejszość nam to już wskazuje. Lecz 
strzeżcie się panowie ! Nawróćcie z drogi 
złej póki czas, bo może nastąpić chwila 
odwetu, a wy chociaż, w stolicach — 
wobec nas, jesteście... kroplą.

Uwaga. Na powyższy artykuł godzimy 
się w zupełności z tem zastrzeżeniem, iż 
z komitetem samozwańczym, ignorującym 
prawdę, słuszność i sprawiedliwość, tole
rującym dawne skandale wiecowe — 
w żadne kompromisy wchodzić nie mo
żemy. To byłoby niżej naszej godności. 
Przyszłość okaże, po czyjej stronie p ra 
wda i —-. siła !

Zaburzenia na uniwersytecie lwowskim.
Dzień 23. stycznia b. r. był fatalnym 

dla wszechnicy lwowskiej. Ruscy studenci 
w liczbie około 200 pobili nielubianego 
profesora Winiarza, zniszczyli kompletnie 
urządzenie auli, podarli portrety „sła
wnych" profesorów, wznieśli barykady na

korytarzach, powybijali szyby, wywiesili 
na krótki czas ruską chorągiew z gmachu 
uniwersytetu, a nawet mieli pukać z re 
wolwerów. Powodem hecy było odporne 
stanowisko senatu wobec słusznych żądań 
młodzieży ruskiej, by w czasie immatry- 
kulacyi mogli składać przyrzeczenie po 
rusku i otrzymywać indeksy w ojczystym 
języku, co zresztą konstytucyą austryacką 
i równouprawnieniem obu języków krajo
wych w szkole i urzędz e jest zupełnie 
uzasadnionem. Wyrozumiałość wobec r u 
skiej młodzieży była tem więcej wskazaną, 
iż się jej należy osobny ruski uniwersytet, 
którego utworzeniu koło polskie we Wie- 
dnią drogą intryg umiało zapobiedz. Nie
stety, profesorowie lwowskiego uniwersy
tetu o tem wszystkiem nie chcieli słyszeć. 
Domaganie się ruskich indeksów uznali 
za zamach na jego „polskość", niepotrze
bnie tak drobną sprawę rozdmuchali do 
wysokości kwestyi narodowej i doczekali 
się z tego smutnych nas tęps tw : pobicia 
nielubianego profesora, wkroczenia policyi 
do uniwersytetu, masowego odprowadze
nia ekscedentów na policyę i masowego 
uwięzienia ich pod zarzutem zbrodni 
gwałtu publicznego ! Epilogiem będą dłu
gie rozprawy sądowe, całe wagony za
drukowanej, wszechpolskiej bibuły, ciska
jącej gromy potępienia na ruską „hajda- 
maczyznę", a może i złamanie wielu mło
dych egzystencji. Zaprawdę, smutne try
umfy profesorskiego u p o ru !

Panowie ci powinni byli raczej ustąpić 
wobec uprawnionych żądań młodzieży 
ruskiej, tem samem postawiliby wobec 
koła polskiego i rządu ultimatum, by 
czem rychlej kreował we Lwowie osobny 
uniwersytet ruski, zyskali uznanie i wdzię
czność obu narodów, pragnących spokoj
nego pożycia, złożyli dowód wysokiej doj
rzałości politycznej. Skoro uczynili inaczej, 
muszą być przygotowani na gorsze jeszcze 
następstwa, bo naród ruski nie ustąpi.

Dr. O.

Awans automatyczny.
Regulacya płac nauczycieli ludowych 

jest jeszcze w dalekiem polu, a już brać 
starsza stara się o to, aby młodszą wy
prowadzić w pole. Nauczyciele lwowscy 
obliczyli, iż przyznanie płac urzędników 
państwowych XI. — IX. rangi nie przy
sporzy im korzyści, bo wielu z nich już 
teraz ma te same, nawet wyższe pobory. 
Zwłaszcza dyrektorowie szkół wydziało
wych z doliczeniem sutego dodatku miej
scowego, kwaterowego, za kierownictwo, 
dyrekturę szkół przemysłowych i t. d. 
stoją daleko lepiej, niż urzędnik VIII. rangi. 
Podobne stosunki, choć w mniejszym 
stopniu, są i w Krakowie. Pragną więc 
nauczyciele miast stołecznych, aby przy
szłe, najwyższe rangi, odpowiadające IX. 
urzędników państwowych, były przede- 
wszystkiem przeznaczone dla nauczycieli 
obecnej I. klasy płac, zaś ranga X. i XI. 
obejmowała resztę nauczycielstwa całego 
kraju, przez co znowu nauczyciel wiejski 
siedziałby zawsze w XI. randze, choć tenże 
ze względu na edukacyę dzieci i nabywa
nie artyknłów żywności w mieście, po 
które trzeba opłacać furmankę, żyje dro
żej, niż kolega wielkomiejski.

Gorącym rzecznikiem tego systemu stał 
się też przesławny prezes polskiego to 
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warzystwa pedagogicznego, p. Małuja — 
Małachowski. On to na wiecu powiato
wym w Chrzanowie, na który zjechał 
w towarzystwie równie zacnego Wojtygi, 
stanowczo oświadczył się przeciw awan
sowi automatycznemu w szkolnictwie ludo- 
wem, polegające mu na tem, iż nauczyciel
stwo całego kraju tworzy jeden ogólny 
status i tylko ze względu na dłuższy czas 
służby przechodzi, do wyższej klasy płacy, 
podobnie, jak się praktysuje przy wszyst
kich władzach państwowych. A kiedy je
den z kolegów, p. Pietrzykowski, rozu
mnymi argumentami udowadniał, iż tylko 
awans automatyczny może zadowolnić 
nauczycielstwo, p. ■ Małuja sypnął fraze
sem o karności, w imię tego frazesu żą
dał, by nauczycielstwo prowincyonalne 
wyrzekło się zasady awansu automaty
cznego, inaczej nauczycielstwo lwowskie 
nicby nie zyskało na projektowanej regu- 
lacyi, a to całą sprawę mogłoby popsuć. 
W ten sposób wyszło szydło z worka. 
Lwowiacy pamiętają przedewszystkiem 
o tem, by sami zabrali jak najtłustsze 
kąski. Lecz zdaje się, że prowincya już 
poznała intencye swojej starszej braci, bo 
oto i na wiecu w Jaśle, oświadczył jeden 
z uczestników zachwalającemu swój to 
war związkowy, p. Nowakowi, że we Lwo
wie i Krakowie są najwięksi krzykacze, 
którzy rej wodzą między nauczycielstwem, 
dlatego też rada szkolna kraj. przy regu- 
lacyi p ł a c , zapomogach i t. d., tyiko 
o nich pamięta, a nauczyciele z prowincyi 
liżą łapy.

Wśród takich stosunków nauczycielstwo 
całego kraju powinno domagać się przy 
nowej regulacyi tylko awansu automaty
cznego, zaprowadzonego od dawna w służ
bie państwowej. Przez to nauczycielom 
miast stołecznych, aczkolwiek zniknie ich 
uprzywilejowane stanowisko, nie stanie 
się żadna krzywda, bo otrzymają wyższe 
dodatki aktywalne, mają liczne źródła 
uczciwego ubocznego dochodu, przyjemne 
pożycie, a przedewszystkiem możność edu- 
kacyi swoich dzieci w najwyższych zakła
dach naukowych, o czem tysiące ich ko
legów z prowincyi ani marzyć nie mogą, 
choćby z uszczerbkiem swoich płac i ty
tułów służbowych do tych miast chciały 
się dostać. Niechaj więc powszechnem ha
słem nauczycielstwa ludowego przy przy
szłej regulacyi płac będzie — awans auto
matyczny!

Reforma seminaryow nauczycielskich.
W dniu 31. stycznia, 1. i 2. lutego b. r. 

odbył się we Lwowie zjazd nauczycieli 
seminaryow nauczycielskich celem obrady 
nad ich reformą. Wzięło w nim udział 
około 100 nauczycieli głównych i szkół 
ćwiczeń. Uchwalono: 1. Domagać się u- 
tworzenia przy seminaryach męskich i żeń- 
sKich piątego roku (z pozostawieniem 
klasy przygotowawczej), przeznaczonego 
na fachowe wykształcenie nauczycieli, na
tomiast należy uwolnić ukończonych se
minarzystów od składania egzaminu kwa
lifikacyjnego.—2. Ogólna liczba godzin na
ukowych w seminarych nie może prze
kraczać 30 tygodniowo.— 3 Nauki języka 
niemieckiego należy w szkołach ludowych 
wszelkiej kategoryi zupełnie zaniechać. —
4. W seminaryach mają być udzielane 
następujące przedmioty obowiązkowe: re 
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ligia, pedagogia, praktyka, język wykłado
wy, we wschodniej Galicyi język ruski, 
czytanie arcydzieł literatury powszechnej, 
geografia, historya, matematyka, fizyka, 
historya naturalna, gospodarstwo wiejskie, 
rysunki, kaligrafia, śpiew, gra na skrzyp
cach i gimnastyka. Do nadobowiązkowych 
na leżą : język niemiecki (!), gra na forte
pianie i organach, slójd, nauczanie głu
choniemych i język francuski. Na prakty
czne przygotowanie do zawodu poświę
cono w 5. roku 17 godzin. — 5. Na kurs 
przygotowawczy przyjmowani będą ucznio
wie, którzy ukończyli 14 rok życia, uzy
skali świadectwo uzdolnienia fizycznego, 
wystawione przez lekarza szkolnego se- 
minaryum, odznaczają się nieskazitelnymi 
obyczajami i ukończyli z dobrym postę
pem 111. kl. szkoły wydziałowej. Kandy
daci ci mają się ponadto (!) poddać egza
minowi wstępnemu z języka wykładowego, 
matematyki i śpiewu. —5. Na 1. rok mogą 
być przyjęci uczniowie, którzy ukończyli 
15. rok życia i IV, kl. gimnazyalną lub 
realną. Prócz tego są obowiązani złożyć 
egzamin uzupełniający z przedmiotów, 
które w tych szkołach nie były brane. 
Wolno ich zresztą usunąć w ciągu pierw
szego półrocza, jeżeli się okażą niezdol
nymi (gdzie się potem podzieją!).—6. Na
II. rok semin. można przyjąć uczniów 
z ukończoną V. kl. gimnazyalną lub real
ną, po wykazaniu znajomości tych przed
miotów naukowych, które w powyższych 
szkołach nie są traktowane, a przepisane 
w seminaryum (jeśli się znajdą tak nai
wni i lekkomyślni). — 6. Szkoła ćwiczeń 
ma się składać z 4. klas niższych i 4. wy
działowych.— 7. Opłaty za naukę w szkole 
ćwiczeń należy znieść.]— 8. Należy dążyć 
do znacznego powiększenia liczby scmi- 
naryów nauczycielskich męskich i żeń
skich. — 9. Nauka w seminaryach będzie 
wszędzie udzielaną jednorazowo (aby pro
fesorowie, mało płatni, mieli więcej czasu 
na uboczne zajęcia). — 10. Jako środek 
karności w seminaryach żeńskich zapro
wadza się karcer 6 godzinny, najwięcej 2 
razy w roku (hańba!). — 11. Skład gron 
nauczycielskich ma być następujący: 1 
dyrektor, 2 katechetów każdego obrządku, 
1 profesor pedagogii, 3 profesorów grupy 
językowej, 1 profesor geografii i historyi, 
1 do matematyki i fizyki, 1 do rysunków, 
1 do historyi naturalnej i gospodarstwa 
wiejskiego, 1 do somatologii i higieny, 2 
nauczycieli muzyki, 1 nauczyciel gimna
styki, 10 — 12 nauczycieli szkoły ćwiczeń 
i z odpowiedniej liczby nauczycieli pomo
cniczych do przedmiotów nadobowiązko
wych (aby wszyscy mogli się wylegiwać 
z próżniactwa?).

Powyższemi uchwałami profesorowie i 
nauczyciele seminaryow galicyjskich wy
stawili sobie smutne świadectwo niezwy
kłej ciasnoty pojęć, sobkostwa i narodo
wego szowinizmu. Zjazd odbył się prze
dewszystkiem pod znakiem wszechpol
skim. Uczestnicy zaznaczyli swoją niena
wiść ku rusinom przez to, iż ogromną 
większością odrzucili wniosek p. Stacho
nia, aby dla Galicyi były utworzone spe- 
cyalne seminarya nauczycielskie męskie i 
żeńskie z ruskim językiem wykładowym. 
Ograniczyli także naukę języka ruskiego 
do seminaryow Galicyi wschodniej.

Ciasnoty pojęć, graniczącej z indolen- 
cyą, dowodzi znowu wniosek, aby w  se-

minaryach nauczycielskich wykluczyć obo
wiązkową naukę języka niemieckiego. Dziś 
prosty chłop odczuwa jego potrzebę, żą
da. by go uczono nawet w szkołach 
wiejskich jednoklasowych, bo przy wojsku, 
żandarmeryi, kolei i w wędrówce za Chle
bem na obczyznę ułatwia mu zdobycie 
egzystencyi, z tych samych powodów ła 
knie go rzemieślnik i człowiek inteligentny, 
a gardzą nim tylko zaślepieńcy i półgłó
wki, a jak się przekonywujemy, także sła
wni profesorowie seminaryow, którzy 
tem samem nauczycieli ludowych uczyni
liby niezdolnymi do objęcia jakichkolwiek 
innych stanowisk społecznych, do czego 
jest niezbędną gruntowna znajomość j ę 
zyka niemieckiego. Dalej pragną ci pano
wie ułatwić sobie pracę aż do granictw 
próżniactwa przez kolosalne powiększenie 
personalu, stopni nauki, materyatu wyma
gań przy egzaminie wstępnym i prawa 
proskrypcyi przyjętych już uczniów, jeżeli 
się im nie spodobają w ciągu roku szkol
nego. — Zachciewa się im jeszcze 6-go 
dzinnego karceru w seminaryach żeńskich, 
może pod kontrolą jakiego młodzika-pro
fesora, sam na sam z rozkwitającą pa
nienką !

A dlaczego to, szanowni profesorowie, 
uchwalając te i inne banialuki, nie raczyli 
oznaczyć, jaki stopień kwalifikacyjny po
winien posiadać nauczyciel szkoły ćwi
czeń, a profesor główny seminaryów. co 
było bardzo na czasie ze względu na ni
by rozszerzony program nauk. Zapewne 
dlatego, aby nie wywoływać wilka z lasu, 
bo wówczas „główni" c. k. „profesorowie“, 
rekrutowani z protegowanych nauczycieli 
ludowych średniej miary, eks-suplentów 
gimnazyalnych z wydziałowym egzaminem 
zamiast profesorskiego, którego nie mogli 
złożyć i t. p. „geniusze11, musieliby ustą
pić na rzecz ukończonych filozofów z e- 
gzaminami profesorskimi do szkół śre
dnich. Jest po prostu gorszącem marno
waniem grosza publicznego, że tak „dy
styngowane'' i „światłe" indywidua mają 
prawo przechodzić do VII. rangi urzędni
ków państwowych i 7.000 kor. rocznej 
płacy, gdy ich zdolniejsi koledzy pracują 
przy szkołach Indowych i wydziałowych 
za jakie 1000—2000 k. rocznie!

I jeszcze jedno. Przypuśćmy, że mrzon
ki seminaryalnych wiecowników staną się 
rzeczywistością. Wówczas seminarya nau
czycielskie w' Galicyi musiałyby być za
mknięte z powodu braku uczniów, a sa
mi wnioskodawcy i reformatorowie mu
sieliby w znacznej części iść przedwcze
śnie na emeryturę, boby ich z braku stu- 
dyów nie można było umieścić w innych 
szkołach średnich. Brakłoby chyba głup
ców, by tyle, lat obijali się w murach se
minaryów, łykali wiedzę wątpliwej warto
ści, by potem cierpieli głód i nędzę na 
posadach galicyjskich nauczycieli ludo
wych, skoro z wiadomościami, wymaga- 
nemi tylko przy przyjęciu do seminaryów 
(niższa szkoła średnia, lub wydziałowa), 
potrafią sobie gdzieindziej zdobyć lepszą 
egzystencyę, a po ukończeniu służby woj
skowej w randze podoficera i uzyskaniu 
certyfikatu dojdą w charakterze urzędni
ków manipulacyjnych do VIII., nawet VII. 
ra n g i!

Ot, szanowni profesorowie, swojemi „re
formami", zblamowaliście się po same u- 
szy, rząd centralny wyśmieje się ż wa-

_____________ 13 _
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szych postulatów, a wobec własnego spo
łeczeństwa także nie zyskacie na szacun
ku. Lepiej było zastosować przysłowie, że 
„milczenie jest złotem11, jeżeli się ma dy
skutować o kwestyach, do których się 
nie dorosło...

Zapiski potoczne, pedagogiczne i naukowe.
Pachnie  kryminałem i S tało się w  rejonie radcy 

Zaleskiego, głośnym  z afery insp. Schaschka, insp. 
B ierońskiego i t. d., a w okręgu sław nego in sp e 
ktora szkolnego, p. Sew eryna Udzieli w Podgórzu.

P. A lbertyna Boziewicz, nauczycielka z Kosocic, 
m iała w roku  1905, 6 godzin nadobowiązkowych, 
w czasie od 1. w rześnia do 3. grudnia 1904. W sku
tek katastrofy kolejowej, od tego dnia, do końca 
I. półrocza by ła  na  urlopie. K atastrofa kolejowa 
zniszczyła ją  m ateryalnie, m usiała  się bowiem  le.- 
czyć z nerw ow ego w strząśnienia, zaciągała długi, 
żyła na kredyt, jednem  słow em  przy swej żebraczej 
płacy p opad ła  w nędzę. Oczekiwała więc z u p ra 
gnieniem  na asygnatę za godziny nadobowiązkowe, 
aby przy pom ocy tego, tak  ciężko zapracow anego 
zasiłku, m ogła pop łac ić  najpilniejsze długi. Niestety, 
darem nie. Nareszcie, zaniepokojona, udaje się do 
znajom ego urzędnika podatkow ego w Podgórzu, 
p. B iałego, z zapytaniem , co słychać z rem uneracyą, 
bo w innych latach  daleko wcześniej ją  otrzymy
w ała. Odpow iedź p. Białego b rzm iała : ,',A sygnata  
b y ła  i w  d n iu  6. kw ie tn ia  1905 w  kwocie 2 8  koron  
50 hal., zo s ta ła  w y p ła c o n ą " .

Ł atw o sobie wyobrazić zdum ienie i rozpacz b ie
dnej nauczycielki. Jedzie do urzędu podatkow ego 
w Podgórzu, odszukują kwit, rzekom o przez nią 
wystawiony i trzej urzędnicy p. Gawlas, K irchner 
i B iały stw ierdzają, że p. Boziewicz wprawdzie na 
nim  jes t podpisaną, c a ły  je d n a k  kw it i p o d p is  n a  
kioicie, je s t  u sku teczn iony  ręką  p . F eliksa  Taro- 
niego, nauczyciela  z  P o d g ó rza , szefa  kance laryi 
inspektora  Seyjeryna Udzieli...

Po odkryciu tajem nicy, p ow sta ła  w urzędzie 
ogrom na konsternacya. W ydelegow any do insp. 
Udzieli adjunkt podatkow y, p. Biały, nie zasta ł go 
w kancelaryi, tylko p. Taroniego. Tenże, zapytany 
o m anipulacyę z kwitem, pow iedział, że p ien ią d ze  
zo s ta ły  p o d jęte  z  po lecenia  p . inspektora  U dzie li, 
(czy m ożliw e??) a  jeżeli p. Boziewicz ma jakie 
pretensye, n iech  się do niego uda.

P. Boziewicz, tem  wszystkiem oszołom iona, do 
p. Udzieli nie poszła, lecz w róciła  zrozpaczona do 
dom u, i byłaby się może z obawy przed p. Udzielą 
o swoje pieniądze nie upom inała. Za kilka dni j e 
dnak, otrzym ała pismo z rady szkolnej okręgowej 
w Podgórzu, z 3. m aja 1905 L , 870 z poleceniem , 
by „z kancelaryi rady szkolnej okręgow ej11 pobra ła  
kwotę 18 kor., jak a  pozostała po strąceniu  z niej 
10 kor. 80 h a l , za ten  czas, w którym  była na 
urlopie, t. j. od 3. grudnia 1904, do 31. stycznia 
1905. K w otę tę w ypłacił jej w kilka dni później, 
za kwitem ostem plowanym ... p. T a ro n i! Owo s trą 
cenie, słuszne czy n iesłuszne, m iało  więc ulegali - 
zować sfałszow any podpis p. Boziewicz na  kwicie, 
o którym  nie m iała  pojęcia.

W obec tego pozwolimy sobie postaw ić pytanie, 
czy w postępow aniu powyższem  nie m ieszczą się zna
m iona zbrodni oszustwa z § 201. lit. a  k. k. b o : I. 
W niosek o przyznanie rem uneracyi za godziny nado
bowiązkowe, odchodzi z rady szkolnej okręgowej do 
rady szkolnej krajow ej, w myśl rozporządzenia tejże 
z 17. stycznia 1889 1. 997, dopiero po upływie ka
żdego półrocza. Jeżeli w ięc p. Boziewicz, za czas 
krótkiego urlopu, należało okroić rem uneracyę. 
w takim  razie była do tego w ygodna sposobność 
przy przedkładaniu  odnośnpgo spraw ozdania. II Po 
nadejściu asygnaty p Boziewicz nie otrzym ała 
z rady szkolnej okręgowej zwyczajnego w takim 
razie uw iadom ienia. III. Gdyby naw et p Boziewicz 
niesłusznie po b ra ła  wyższą rem uneracyę, niż się 
jej należała, m ożna było przeprow adzić strącenie 
z płacy nauczycielskiej. IV. W reszcie rada  szkolna 
okręgow a m ogła zarządzić strącenie w piost od 
siebie, przez urząd podatkowy, ale nikt nie m iał 
p raw a fałszow ać w tym celu podpisu p. Boziewicz, 
w brew  jej wiedzy i woli, n a  niewidzianym  przez 
n ią  kwic'ie. V. Nikt nie m ia ł praw a cudzych p ie
niędzy przetrzym ywać cały m iesiąc, milczeć o ich 
podjęciu dotąd, aż in teresow ana ich ujaw nienie 
spow odow ała... A teraz coś innego.

P. Boziewicz p e łn iła  obowiązki zastępcy kiero
w nika szkoły 2-kl. w K osocicach, po śm ierci ś. p. 
Gurgula, od 1. kwietnia do 31. lipca 1905 i w tym 
czasie saina jed n a  uczyła całą  szkołę. Należało się 
jej tedy na m ocy art. 14. ust. szkolnej krajowej, 
z 1. stycznia 1899. Dz. u. k. Nr. 16. wynagrodzenie

za kierow nictw o, dalej m ieszkanie in nalura , albo 
stosow ne za n ie relutum , bo zmarły nie pozostaw ił 
żadnej rodziny, nadto pauszale adm inistracyjne 

j  i użytkowanie ogrodu. Tymczasem  zastępstw o io 
oddał p. Udziela p. Boziewicz tylko „na gębę11; nie 
otrzym ała też dekretu  ani asygnaly na należne jej 
dodalki. — Zachodzi tedy pytanie, czy znowu „k toś11, 
bez wiedzy i zezwolenia p. Boziewicz, należytości 

| za kierow nictw o nie pob ra ł z u  zędu podatkow ego,
I a kwoty za pauszalia, podjętej przez daw nego ś p. 

kierow nika, z m asy spadkowej, lub kw arlału po- 
zgonnego. G> dziłoby się wreszcie z b a d a ć ,. czy po 
dobnym  operacyom  ulegała tylko san a p. Bozie
wicz, lub też, czy były one w okręgu inspektora 
Udzieli system atycznie upraw iane.

Na zakończenie nadm ieniam y, iż o wyżej przy
toczonych faktach, wiedzieliśmy, w net po ich  sp e ł
nieniu. bo spraw a była gtośną, m ilczeliśmy jednak  
na usilne prośby pokrzywdzonej, która za ich u ja 
wnienie, aczkolwiek od niej niezależne, obaw iała 
się zemsty insp. Udzieli... Dziś, kiedy p. Udziela 
z tą biedną, lękliwą istotą, obszedł się n iem iłosier
nie, cośmy wykazali w poprzednim  num erze, a na 
w et rada szkolna krajow ą jej krzywdę uznała, czu
jem y się zwolnieni od wszelkich względów. Niech 
w ładze szkolne wiedzą, co się dzieje w okręgu 
podgórskim , (później więcej napiszem y), a sądy 
niechaj spełnią, co do nich należy.

Naszych „Mężów zau fan ia11 z Galicy i zachodniej 
uwiadam iam y, iż wysłaliśmy im szyfrowane donie
sienia o czasie i m iejscu najbliższych zebrali. Ktoby 
ich nie otrzym ał, raczy się po nie zgłosić pod w ia 
domym adresem . Mężowie zaufania Galicyi środ 
kowej otrzym ają instrukcye z końcem  bieżącego 
miesiąca.

Skutki nierozumnego okólnika o mrozach, u,ja
wniły się bardzo sm utno w styczniu b. r. Jakkol
wiek przez kilka dni panowały w całym  kraju mrozy, 
dochodzące tu i ówdzie do 30° R , nauczyciele n i
gdzie nie zawieszali nauki, a m łodzież biegła do 
szkoiy na  oślep, byle jej nie zaniedbać. Dzięki te 
mu, tysiące dziatwy poodm rażało  nogi, nosy, uszy, 
a w gitnnazyum jarośław skiem  musiano, naw et otw o
rzyć am bulatoryum  dla ratow ania przem rożonych! 
Gdyby rad a  szkolna krajow a była uw zględniła na 
sze naw oływ ania, um ieszczone w 1. num. „Gazety 
Szkolnej11 z b. r., nie doszłoby do tego nieszczęścia. 
Może choć na przyszłość będzie m ądrzejszą ..

W sp raw ie  „Dziennika u rzędowego11 otrzymujemy 
znowu liczne zażalenia, iż niektórzy kierownicy (ki) 
szkół, nie dają go wcale nauczycielstwu do odczy
tywania. W obec tego należałoby zarządzić, aby ka
żdy num er „Dziennika urzędow ego11 był podpisany 
przez wszystkich członków grona nauczycielskiego 
na znak, iż go czytali, co także okręgowy inspektor 
szkolny, w czasie wizytacyi szkoły, w inien stw ier
dzać, jeżeli, a to byłoby najlepszem , rada  szkolna 
krajow a nie . zdecyduje się na  wysyłanie swego 
dziennika wszystkim nauczycielom(kom) bez wyjątku.

Polepszenie płac urzędników państwowych, jak 
kolwiek nie upłynęło  jeszcze 10 lat od ostatniej 
regulacyi. dokonane zostało obecnie w następujący 
sposób. IV randze NI. wynosi p łaca 1 600, 1.800, 
2 000, i 2 200 k o r .; w X. randze 2.200, 2 400, 2.600, 
2.800 ; w IX. randze 2 S00, 3 000, 3.200, 3.400 kor., 
prócz znacznego dodalku akty walnego, wliczalnego 
do emerytury. Z jednej klasy płacy do drugiej, 
aw ansuje urzędnik państwowy co 3 lata, a jeżeli 
aw ans do wyższej rangi się spóźni, liczą się mu 
nadsłużone lata w randze niższej do osiągnięcia 
wyższej klasy płacy w randze w yższej.. W szędzie 
spraw iedliw ość, tylko z nauczycielami ludowym i 
władze obchodzą się po barbarzyńsku!

Nauczyciele ludowi, a  s łużba  państwowa. Służba 
państw ow a dzieli się na  4- klasy z system em  oso- 
bouo-kiasow ym  i awansem  automatycznym. Pobory 
jej wynoszą 1 000, 1.200, 1.400, i 1.600 koron ro
cznie. Prócz tego otrzymują słudzy państw ow i wli- 
czalny do em erytury dodatek aktywalny, który 
w K rakow ie i Lwowie wynosi 40%  płacy, a w n a j
m niejszych nawet dziurach 30°/c ! Dzięki tem u sługa 
państw ow y: woźny, portyer, lub dozorca więzień, 
po wysłużeniu przepisanych lat, otrzymuje najm niej 
2.080, w Krakowie i Lwowie 2.240, a we W iedniu 
z 55%  dodatkiem  naw et 2.480 kor. rocznego zao
patrzenia! Czem są w obec nich nauczyciele ludowi? 
Czy m ożna się dziwić, że w oblięzu takiej krzywdy 
m iota nimi oburzenie i nienaw iść przeciw ciem ięz
com, że sw oich katów czem rychlej p ragną  poli
tycznie uśm iercić! W styd i hańba krajowi, który 
8 000 nauczycielom(kom) p łaci mniej, niż otrzymuje 
początkujący sługa państw ow y i cierpi łajdackie 
p łace, wynoszące 250, 300, lub 400 złr. ro c zn ie !

Krakowska spraw ied liw ość  i k rakowskie  kole
żeństwo. P . Lebedyński, protegow any, otrzym ał 
w 6. roku służby sta łą  posadę przy szkole żydow
skiej, a  w drugim  roku po stabilizacyi przeniosła

go rada  szkolna ze względów służbowych na w ła
sną  prośbę do . szkoły katolickiej w śródm ieściu, 
P. Mar.yan Rudnicki, syn zasłużonego pedagoga, 
znakom ity muzyk, autor cennych podręczników  do. 
śpiewu, n a  sia ła  posadę czekał przeszło 15 lat, 
a obecnie, w 27. roku służby, s ta ra ł się bezskute 
cznie w drodze konkursu lula ze względów służbo
wych, o p rzen iesien ie . ze szkoły żydowskiej na Daj- 
worze, której jes t kierow nikiem , do szkoły katolickiej 
w  śródm ieściu, do czego że względu na  śpiew ko
ścielny posiada szczególniejsze kwalifikacye. Posady 
kierow ników otrzymali natom iast nauczyciele zna
cznie m łodsi w słu żb ie ; starszy w eteran  odszedł 
z niczem... Przy VI. szkolę żeńskiej na  Kazimierzu 
zdarzył się znowu taki wypadek, że p. T łum ak, 
nauczyciel rei. mojż., ojciec licznej rodziny, pozba
wiony został prywatnej lekcyi przez sw oją koleżankę, 
p. B I , której się niechcący naraził Fakta m ówią 
za siebie — kom entarze zbyteczne.

Kim się k lerykalne „Centrum  ludowe11 opiekuje 
przed w yboram i?  Przeciw podwyższeniu p łac  n a u 
czycieli ludowych wystąpiło ostro „C entrum 11 klery
kalne, grożąc w „W ieńcu11 i „Pszczółce11 podburze
niem chłopów  przeciw nauczycielstwu. Ale za c. k. 
inspektoram i szkolnymi u jęło się to sam o „C entrum 11, 
bo w jego  im ieniu poszli posłow ie, ks. Pastor i dr. 
Opydo, do m inistra  oświaty, upom nieć się dla in 
spektorów  szkolnych o, lepszy i wyższy awans. 
(Jeszcze im m ało !!!) — Klerykaii, zraziwszy sobie 
nauczycieli, usiłu ją  zjednać sobie łych, którzy mają 
nad nauczycielstwem  despotyczną w ładzę i m ogą 
w yw ierać presyę przy w yborach.

Curiosum ! W w adowickim  okręgu szkolnym, 
zostającym od dłuższego szeregu la t pod rządam i 
ks. Karbowskiego, gm ina Wielkie-Drogi, posiadająca 
stacyę kolejową i pocztę, u lokow ała swoją szkołę 
w innej gminie, Trzeboli! Norę tę w arta ob fo to 
grafow ać na wieczną pam iątkę, w jakich chlew ach 
galicyjscy nauczyciele ludowi m uszą pracow ać 
w wieku XX

W ojnarowski!  Zacny i bardzo dbający o dobro 
swych nauczycieli inspektor W ojnarow ski, widząc 
przy końcu roku szkolnego 1905/6, że nauczyciel
stwo poczyna z pod jego satrapich  rządów  uciekać 
w inne powiaty, postanow ił swoje nieodpow iedne 
całoroczne postępow anie ratow ać „w erbunkiem 11 
świeżych sił wprost ze sem inaryów . W iedząc, że 
jego ojcowska ręka jes t nader dobrze znaną nie 
tylko nauczycielstwu, ale i uczniom sem. naucz, 
w całym kraju, użył do swego dzieła m iłego mu 
kierow nika szkoły p. Lis... Za nam ow ą W ojnarow 
skiego, pisze Lis... do swego syna, wówczas abi- 
turyenta c. k. sem . naucz w Sokalu, by ten  roz
począł agitacyę między kolegami i zachęcał ich 
pod panow anie W ojnarowskiego. Pisząc list, Lis... 
et. consortes użyli sztuczek. Zapewniają, że W o jn a
rowski potrzebuje tylko takich nauczycieli, którzy 
dobrze grają na skrzypcach, ładn ie  śpiew ają — 
a wszystkim ponadaje . posady po m iastach, gdzie 
oni prócz pensyi, udzielaniem  lekcyi muzyki po do
m ach prywatnych, dwie takie nędzne p łace m ie
sięczne jak  naucz zarobią. K iedy to nie pom oże, 
W ojnarowski przyrzeka zwrócić koszta podróży, 
byle go usłuchano. — Jednakow oż prośby i obie
canki me odniosły Spodziewanego skutku. Nadzieje 
W ojnarowskiego et consortes zawiodły. Na ich 
wędkę dało  się zaledwie dwóch złapać. W ojnarow 
ski, chcąc być słownym , nadaje nowym gościom  
posady w mieście i wypłaca im po (25) koron, 
jako zwrot kosztów podróży. Nie wiadom o jednak, 
z jakich funduszów powyższą kwotę w y p łaco n o ! 
Może z grzywien szkolnych?! Pieniądze te w ysłał 
pod adresem  Lis... T en je  od eb rał i interesow anym  
wypłacił. „P raw da!, co to znaczy być h o jn y m ? ? 11 
„Robię, co mi się  podoba11. „ Ja  nad H usiatynem 11 i 
Czemu to p. W ojnarowski, kiedy taki szczodry, do
tychczas jeszcze nie p o starał się o zwrócenie k o 
sztów podróży tym nauczycielom , których ze wzglę
dów służbowych poprzenosił jeszcze w sierpniu 
1906!?  A przenosić nasz W ojnarow ski dobrze po 
trafi, zupełnie jak  ho frat Dem bowski! Jak słychać, 
p. Dembowski m a objąć wkrótce posadę w innym 
zawodzie, by pokazać, że on wszędzie tęgim będzie, 
radzimy przeto, na jego m iejsce po .vołać zacnego 
i sprężystego p. W ojnarowskiego. W prawdzie W oj
narow ski prowizoryczny na Husiatynie — ale we 
Lwowie ustępującego hofrata, najchętniej zastąpi.

My w husiatyńskim  powiecie tak  kocham y tego 
W ojnarowskiego, jak  „psy d id a11 w ważkiej ulicy! 
Nieźle by było, gdyby go zabrano i napow rót 
tam , skąd przybył. — Jedno z d w o jg a! albo do 
B ohorodcżan. albo do Lw ow a! Szczęść B oże! — 
W ięcej potem .

Wielki a f ro n t  spotkał krzyczącego związkowca, 
p. Pałkę (w sam  raz nazwisko), gdy nieproszony 
w całym  sw oim  m ajestacie zjechał n a  wiec do 
K rosna, bo mu drzwi pod nosem  zam knięto, na
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podstawieonetody, stosow anej przez sam yehże związ
kowców, m ianowicie, i ż to nie je s t wiec związkowy, 
tylko urządzony przez „Tow. ped.11. Po długich la
m entach wpuszczono nareszcie p. Pałkę do sali. 
pozwolono mu naw et pokornie przem aw iać, atoli 
pod osłoną... polrćyi, którą mu inspektor W idlarz 
poprzednio zagroził. Świetne laury, ani słow a, nie 
p rzepadną jednak  tłuste dyety. Tych sobie zapewne 
p. Pa łka  nie om ieszka zalikwidować z 11 000 k o r , 
które nauczycielstwo ma złożyć na pokrycie kosztów 
kraj. wiecu. Obszerniejszą sylwetkę owego pana 
i jem u podobnych, n. p. Ogorzałego z Lim anowej 
i t. d , pom ieścimy później, w pełnem  chw ały gro
nie bohaterów  związkowych.

Niespodziewane zakończenie  senzacy jne j  s p r a 
wy. Na w iosnę z. r. doniósł .. Monitor-**, jakoby 
w wyższej szkole żeńskiej p. Strzałkowskiej we 
Lwowie, wym ienieni po nazwisku profesorow ie 
mieli zniesław iać panienki w kancelaryi szkolnej. 
Rew elacye te w yw ołały ogrom ną burzę w łonie  
profesorów , urządzano zgrom adzenia rodziców w o- 
bronie zakładu p. Strzałkowskiej, ogłaszano w dzien
nikach protesty byłych uczennic, wreszcie zasypano 
posła  B reitera, jako redak tora  „M onitora11, całą 
m asą procesów prasow ych. Zdaw ało się, że s ia r
czysty ogień zmiecie tę „bezbożną'1 redakcyę z jej 
szefem. Tymczasem , jak  doniósł „M onitor11 w nu 
m erze 38. z. r., Sąd krajowy karny we Lwowie 
wszystkie : śledztwa i procesy prasow e zastanow ił, 
albowiem  oskarżyciele pryw atni nie wnieśli w prze
pisanym  czasie aktu oskarżenia. — Resztę niech 
sobie łaskaw y czytelnik sam  w duszy dośpiew a — 
kończy „M onitor11.

Sejm galicyjski p łac i obecnie „Towarzystwu 
szkoły ludow ej11 dla szkół polskich w Białej i w L e
szczynach 35 0U0 koron rocznej subwencyi. Pom imo 
tej hojnej subw encyi, T. S. L. ciągle obniża p łace  
nauczycieli tych szkół. Dem okraci, rządzący Towa- 
rzyśtWern szkoły ludowej, dziwnie ob łudną  politykę 
prow adzą w obec nauczycielstw a W „Związku nau
czycielskim 11, odgryw ają rolę czułych opiekunów  
i obiecują wszystko pod warunkiem  naturalnie, że 
nauczyciele będą  na  nich głosowali przy wszelkich 
wyborach, przy w łasnych zaś szkołach krzywdzą 
nauczycielstwo.

Są  miliony, ale nie dla nauczycieli galicyjskich. 
Ministeryum finansów  wykupiło obecnie i wycofało 
z obiegu nadprogram ow o za trzydzieści m ilionów 
koron obligacyi salinarnych (Salinenscheine). Tych 
30 m ilionów uzyskał rząd z oszczędności i n a d 
wyżek budżetowych. Nasi „patryotyczni11 opiekuno
wie, gdyby byli ośw iacie prawdziwie życzliwi, m o
gli byli w yjednać teraz u rządu subw encyę na grun
tow ne polepszenie p łac  nauczycielskich. Oni tego 
jed n ak  nigdy nie uczynią, bo wtedy rząd m iałby 
większy wpływ na szkolnictwo i m usiałaby ustać 
ich  okropna gospodarka. Oni wolą, aby nauczyciele 
cierpieli prawdziw ie „autonom iczną11 nędzę, pod 
despotyczną w ładzą c. k stałych nieautonom icznych 
inspektorów  i pod kontro lą c. k. żandarm eryi.

Płace  85 c. k. inspektorów okręgowych Gali
cyi, wynoszą 316.614 kor., a zatem nie wiele mniej, 
niż zapom oga droźyźniana, przeznaczona dla jede- 
nastotysięcznej rzeszy nauczycielskiej. To d o b ro 
dziejstwo c. k stałych austryackich inspektorów  
okręgowych, zawdzięczamy naszym „patryotom 11, 
zaw racającym  ciągle głowy nauczycielstwu „rozsze
rzeniem  au tonom ii11 i unarodow ieniem  szkolnictwa.

tak się nazywa dwutygodnik ekonomiczno- 
handlow o - społeczno - przem ysłow o - nauczycielski, 
a  raczej organ agitacyjny p. Jana  Soleskiego ze 
Lwowa, genialnego prezesa ostatniego wiecu nau
czycielskiego i hetm ana  sław nej wyprawy w iedeń
skiej z r. 19( 5, który przy przyszłych w yborach 
do parlam entu , pragnie ludy Austryi uszczęśliwić 
przyjęciem  m andatu. Pełnem u chwały mężowi sta
nu i jego „Bytowi11, życzymy najlepszego pow odze
nia, a  przynajm niej' dobrego apetytu.

Arcyzabawna rewolucya. W obecnych czasach, 
gdy wszyscy żądają  polepszenia bytu, zorganizo
wali się w P rad ze  czeskiej uczniowie szkół prze
m ysłow ych w ieczornych, czyli tak  zwani popularnie 
„w ieczornicy11 i założyli uroczysty p ro test przeciw  
uczęszczaniu do szkoły wieczorem i w niedzielę, 
gdyż na  tem  cierpi ich  wolność osobista. Zwołali 
w tych dniach kilka zgrom adzeń, na  których uchw a
lili, że m ają pobierać naukę tylko w dzień i we 
dni powszednie, aby nie byli zanadto obarczeni 
p racą. N astępnie urządzili dem onstracyjny i h a ła 
śliwy pochód w liczbie przeszło 200 przez ulicę 
W ładysław ow ską, Charwatową, na W ęglowy Targ. 
Policya rozpędziła dem onstrantów . —- N ajzuchw al
szych pięciu aresztow ano, w tej liczbie prezesa 
i w iceprezesa szanownego stowarzyszenia. Jeden  
z aresztow anych został uwolniony, dw óch zasądzono 
na dw a dni, dw óch zaś na  jed e n  dzień aresztu. 
T ak się' skończyła ta  kom iczna rewolucya.

Pomnożenie żandarm ery i  w Galicyi (przed wy
boram i). O becnie został slan c. k. żandarm eryi 
w Galicyi pom nożony o 169 żandarm ów , a to o 57 
postenfuhrerów  i o 112 żandarm ów . Utworzono 53 
now ych posterunków , a w 22 m iejscow ościach stan 
żandarm ów  został zwiększony. Zarządzenia te przy
czyniły się do znacznego zwiększenia funduszu kra
jow ego na uposażenie nowych posterunków  w sprzęty 
kuchenne i koszarow e, oraz n a  wynajęcie nowych 
m ieszkań dla ustanow ionych posterunków . Będzie 
więc m niej pieniędzy na  polepszenie p łac  nauczy
cielskich, ale zato nauczycielstwo będzie się cieszyło 
„troskliw ą i energiczniejszą11 opieką.

Monarchia a u s t ry ack o -w ęg ie rsk a  najdroższym 
krajem na świecie.  W edług urzędowej statystyki 
kosztuje funt mięsa w ołow ego: w Holandyi 80 hal., 
we F-rancyi 62 hal., w Hiszpanii 66 h a l , w Nor
wegii 43 hal., w Danii 48 hal., w Szwecyi 48 hal., 

'w  Rosyi 44 h a l , w Stanach Zjednoczonych 50 ha., 
w Belgii 67 hal., we W łoszech 72 h a l , w Anglii 
60 hal., w Finlandyi 53 hal., w południow ej Ame- 
lyce 50 hal., w Meksyku 36 hal. Najdroższe jes t 
obecnie mięso wołow e w Niemczech, a potem  
w Austryi. Tę straszną drożyznę spow odow ali u nas 
włości' iele wielkich pos adłości sw ą „ag ra rn ą11 po 
lityką, niedozw alającą przywozić bydła z Rum unii 
i z Rosyi, lecz natom iast popierającą ciągle wolny 
wywóz bydła do Niemiec. Za drożyzną m ięsa po
szło ogrom ne podrożenie wszystkich artykułów  ży
wności i towarów. Lecz pom im o tak sm utnych 
skutków swej sam olubnej polityki, nasi obszarnicy 
tw ierdzą ciągle, że p łace  nauczycieli galicyjskich, 
m ożnaby polepszyć tylko bardzo skrom nie, tak, żeby 
tego nie odczuły ani finanse krajow e, ani też sami 
nauczyciele.

Nauczyciele f raneuzcy  członkami s tow arzyszeń  
robotniczych. Pom iędzy franćuzkim  m inistrem  oświa 
ty Briandem , a nauczycielam i ludowymi, pow stał 
obecnie konflikt. Nauczyciele Paryża i departam entu  
Sekwany, przystąpili jako proletaryusze do ogólnego 
„Związku robotników 11. B riand nie pozwala nau 
czycielom łączyć się z organizacyam i socyalisty- 
cznemi p ro le ta ria tu  i grozi dymisyami. Nauczyciele 
zaś grożą ogólnym  strejkiem. Nie wiadomo jeszcze, 
jaki ta  spraw a weźmie obrót.

Nauczyciele w Niższej Austryi,  podali prośbę
0 udzielenie im 20°/0 dodatku drożyźnianego. W swej 
prośbie ośw iadczają, że jakkolw iek regulacya p łac 
została niedaw no przeprow adzona, to jednak, p o 
bierając znacznie mniej, niż urzędnicy państwowi
1 krajowi, przy obecnej droźyżnie ze swych p łac  
wyżyć nie mogą. P łace  nauczycielskie w Niższej 
Austryi są praw ie dwa razy wyższe niż w Galicyi. 
Na prowincyi pobierają  nauczyciele ludowi od 
1.600 kor. do 2.200 kor., wydziałowi od 2.000 kor. 
do 2.600 koron i sześć pięcioleci po 200 koron. 
W W iedniu są  p łace  znacznie wyższe.

S t re jk  w szkole ludowej. Po strejku uniw ersy
teckim i gimnazyalnym, przyszła w Budapeszcie 
kolej na szkołę ludową. W jednej z tych szkół, 
pędraki nie uczęszczały kilka dni na  „w ykłady11, 
ogłosiwszy strejk  z tego powodu, że nauczyciel 
trzech uczniów w sadził do „kozy11. — Strejkujący 
zażądali, aby nauczyciela przeniesiono do innej 
szkoły.

Urzędowa ś lą sk a  „Troppauer  Zeitung11, ogłasza 
następujący konkurs nauczycielski: Przy c. k. nie- 
m ieckiem  m ęskiem  sem inaryum  nauczycielskiem 
w Cieszynie, jes t do stałego obsadzenia posada 
nauczyciela języka polskiego w X. randze, z pobo
ram i c. k. nauczyciela szkoły ćwiczeń. W ymagany 
egzamin wydziałowy z pierwszej grupy z językiem 
wykładowym  polskim , (język niem iecki jako przed
miot). Podania, stylizowane po niem iecku do c. k. 
M inisteryum oświaty i wyznań, należy wnosić za 
pośrednictw em  przełożonej w ładzy w nieprzekra
czalnym term inie do 15. m arca b. r. do c. k. Rady 
szkolnej krajowej śląskiej w Opawie.

Na polepszenie  płac  nauczycieli  ludowych za
pow iadają dzienniki podniesienie dodatków  kraj. 
o 8°/0, co uczyni około dwu milionów koron, więc 
n a  jednego nauczyciela przeciętnie 90 złr. Przy tej 
sposobności wykiwa się najbiedniejszych i nauczy
cielki, aby nauczycielstw u m iast stołecznych, g ro
żącem u wyw ołaniem  „ru ch u 11 przeciw  stańczykom 
w śród ogółu naucz, lud., zapchać gębę. Fortel się 
nie uda. Nauczycielstwo prow incyonalne od postu
latu  zrów naniu p łac  sw oich z poboram i urzędników  
państw ow ych, które teraz osiągną ich wielkomiejscy 
koledzy, za żadną cenę nie ustąpi — na now ą krzy
wdę odpowie ruchem  z dołu, w obec którego up rzy 
wilejowani będą zupełnie bezsilni. Do tego ruchu 
wszystko przygotowane.

Rada szkolna k ra jo w a  cofła przeniesienie p. Ba- 
łowej z W ożnik ad W adowice do Dziekanowic 
w pow. wielickim, dokonane wskutek „szlachetnej11 
relacyi insp. K arbow skiego, zniosła także przenie

sienie p. Boziewiczównej z K osow ie do W łosani, 
zarządzone wskutek „uczciwej11 relacyi przesław nego 
inspektora Udzieli, albow iem  w obydw óch w ypad
kach, poruszonych w naszem  piśm ie, przekonała 
się, iż osoby te spo tkała  rażąca krzywda, więc 
spraw iedliw ości uczyniła zadość, co z uznaniem  
podnosim y.

Insp. Pallan „nie chce11 iść z Wieliczki do B ia
łej, ho „nie lub i11 m ówić po niem iecku. Z tego p o 
wodu zam ierzone z tem  przenosiny innych in sp e
ktorów szkolnych u legną zmianie. Może też w naj 
bliższej przyszłości będzie cofnięty i okólnik w ie
lickiej rady szkolnej okręgowej do nauczycielek 
z niezupełną kwalifikacyą, wzywający je  do prze
noszenia się w inne okręgi... (n. p. bialski).

,,Komitet sp raw ied l iw ości11 nie daje spać p. J. 
Gutowskiemu, redaktorow i „Szkolnictw a11, może 
z obawy, iż go pod grozą rew olw eru zawezwie do 
złożenia rachunków  ze składek, ściąganych przez 
cały szereg lat z biednego nauczycielstw a — alb o 
wiem szanowny redak to r stara  się zdem entow ać 
przez nas podaną w iadom ość o jego istnieniu . . .  
P. Józefie! W czasie wiecu znajdzie się we Lwowie 
zu p ełn i1 lojalna osoba, która Ci udow odni istnienie 
owego kom itetu, a jeżeli dalej będziesz rozsiew ał 
o nim negacyjne, lub prow okujące wieści, dążące 
do wykrycia tajem nicy i narażenia jego  członków 
na niebezpieczeństw o, możesz bardzo łatw o z ap o 
znać się z nim  bliżej na... w łasnej skórze. W ięc 
siedź cicho, zacny redaktorze, nie neguj tego,
0 czem nie wiesz, siedząc na  uboczu, zdała- od 
głównych centr życia, zatopiony w doliczaniu p ro 
centów od nagrom adzonych bogactw...

Piękny przykład. W szyscy nauczyciele szkoły 
męskiej w N... nawet najbiedniejsi, zaprenum erow ali 
nasz organ, każdy osobno dla siebie, by nam  w cięż
kiej walce ze skartelow aną bandą wrogów nauczy
cielstwa nie brakło  potrzebnych" funduszów. Jest 
to rzeczywiście najproduktyw niejsza form a podatku 
zawodowego. Oby ten  przykład, św iadczący o wy
robieniu poiitycznem nauczycielstwa, znalazł jak  
najw ięcej naśladow ców !

„P ro m iń 11 num er 3. zaw iera: Uczytel a  narid. 
Czornosotencji w bukowyńskych szkołach. Uczytelji 
m uczenykamy i żertwam y hałyekoji aw tonom ji. 
Załunaw  wiczewyj dzwin. W idozwa do towarysziw 
perenesenych z Husjatynszczyny. Gyrkuljar dyrekcyji 
tow. „W zajim na Pom icz11 do widdjiliw. Pryczynok 
do po łożen ia  naszoho narodu  na Bukowynji, w po- 
towynji XIX. stoljitja. K ilka dum ok pro wykłady
1 widczyty dlja seljan. Szkoła a borba  proty alko- 
holju. Fejleton. W sjaczyna.

T arn o p o lsk a  b u rsa  nauczycie lska  — dojną 
k rówką p. inspektorowej.  „Kogo bogowie zniena
widzili — pedagogiem  go zrobili11 mówi przysłowie 
znane całem u galicyjskiemu nauczycielstwu. Przy
słowie to atoli należałoby rozszerzyć także i na 
biedną dziatwę nauczycieli w iejskich, których los 
zmusza szukać um ieszczenia w tarnopolskiej bursie 
nauczycielskiej, a  która to b u rsa  stan ę ła  z k rw a
wicy nauczycielskiej. B ursa  ta wpadła" w szpony 
pani inspektorow ej i w  niej rządzi się ona... sit 
venia verbo — jak szara gęś. Już raz, jak  się nam  
zdaje, zeszłego roku, poruszyliśmy tę b rudną  spraw ę, 
lecz nie odniosło to sk u tk u ! Teraz więc napow rót 
m usimy napiętnow ać te nędzne stosunki," jak ie  stw a
rza sw ą gospodarką pani inspektorow a, która Bóg 
wie z jakiej racyi wogóle bursą tą  się zajmuje. 
Odżywianie bursaków  wskutek zachłanności in spe
ktorowej je s t niżej wszelkiej krytyki. W ydział bursy 
op łaca  np. olbrzymie ilości najlepszego m leka i p o 
ciąga je  z najlepszego źródła, cóż jednak  z tego, 
skoro p inspektorow a, m ieszkająca tuż obok bursy, 
każe m leko najpierw  do swego m ieszkania o dsta 
wić. No — i tu  odbywa się jakieś hokus pokus 
i mleko, które dostaje się potem  do bursy, jes t 
bez śm ietanki, rozwodnione, jak ieś zbierane, ot 
z m leka najlepszej sorty dostaje się chłopakom  
lura. Gdy bursa  bije w ieprza, to słon ina i kiełbasy 
nab ierają  takiej m ocy m agicznej, że m aszerują 
wprost z bursy do spiżarni pani inspektorow ej. 
W iktuały, dostarczane przez liw erantów  do bursy, 
urągają  wszelkiemu pojęciu. Np. ryż, który sprow a
dza się w wielkich ilościach, zaśm ierdziały tak, iż 
chyba nadaje się do karm y szczurów w kanale, ale 
nie ludzi. Za to naodw rót dostarczane przez tych 
sam ych liw erantów  wiktuały, specyały, delikatesy 
i w ina na stó ł p. inspektorow ej, są najprzedniejsze. 
Czyż nie dziwy 1 Nawet m ateryał drzewny, złożony 
na strychu bursy, jak  w tej bajce czarodziejskiej, 
uległ jakiejś m ocy nieczystej i przeniósł się z m a
gazynów bursy na  podw órko pani inspektorow ej 
i służy dziś na  kurniki dla chodóbki inspektorow ej.
I na  to , by się pani inspektorow ej dobrze pow o
dziło, by opływ ała, jak  pączuś w m aśle, p łacą  
biedni nauczyciele po 30 kor. m iesięcznie 1 „M onitor11"
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Największy Skład
ulepszonych

SINGERA
maszyn do szycia 

i haftu

1

li

iu ź  w yszły z druku
nakładem  E. Szajowskiego w ydaw nictw a dzie

łek  pedagogicznych w e L w ow ie: 
Słowniczek do początków  n au k i ję z y k a  

niem. na  k i. 3 szkó ł ludow ych
Słowniczek na kl. 4 - t ą .............................
Polsko-ruski elementarz do w yuczenia 

się czytania  i p isan ia  po rusku  
w  18 półgodzinnych lekcyach, opra
w ny w p ł ó t n o .............................

Jak leczyć nieuctwo ? P oradn ik  d la  ro 
dziców i u cząc jch  w ychow aw ców  50 „ 

Unarodowienie szkoły w duchu postępowym.
Cena 2 Kor.

Do nabycia  w w ydaw nictw ie ul. Łyczakow
ska I. 133, tudzież we w szystk ich  księgar 

niach we Lwowie i na  p ro w in c ji.
Za nadesłaniem  gotówki lub m arek poczto

w ych w ysy ła  się opłatnie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat.

40
50

50

w Krakowie, Rynek 18 1
poleca niezrównane] dobroci maszyny do 
szycia ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — Gotówką o 10% taniej. 

Cenniki na żądanie gratis i franko

i Rządowo upraw niona

f a b r y k a  wóD m i n e r a l n y c h
sztucznych i specyalnie leczniczych

pod firmą

K. liżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św, Gertrudy L, 4

w yrabia pod kontrolą Komisyi Przem ysłow ej 
Tow. Lekarskiego Krak. polecone przez toż 

Towarzystwo

Wody mineralne
odpow iadające sk ładem  chemicznym w odom : 
B iliń sk ie j , G ie sh iib le rsk ie j , S e l te r s k ie j , 
V ichy , M arien b ad zk ie j, H o m b u rg , K iss in - 
g en , tudzież specyalnie  lecznicze, jak : litową, 
brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kwaśną, oraz 
normalne wody mineralne z przepisu Prof. 

Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.
Cenniki na zadanie franko.

G A Z E T A  S Z K O L  N A 

„ P R  O MIIŃ“
jedyny niezawisły organ zawodowy ukraińskiego 
nauczycielstwa, wychodzi 2 razy m iesięcznie w objęt.

1-2 ark. druku, w Waszkowc ch na  Bukowinie." 
P ren u m era ta  -wynosi rocznie w Austro-W ęgrzech 
8 K; za granicą 4  ruble — 2 dolary — 10 frank. 
Nowi prenum eratorow ie otrzym ają za dop łatą  4  K — 
2 ruble — 1 doi. — 5 fr., o ile zapas wystarczy, 

wszystkie num ery od początku b. r.
Podaje artykuły treści społeczno-politycznej i orga
nizacyjnej, o prawno-służbowych stosunkach nauczy
cielstwa, pedagogiczno-dydaktyczne, krytykę ustaw 
i rozporządzeń szk., naukowe, przegląd pedag., re- 
cenzye podręczników szk., przegląd ukraińs.  l itera

tury i t. d. i t. d.
„ P R O M I N "  m a na celu zjednać duchow o całe 
ukrajińskie nauczycielstwo bez względu na kordony 
i dlatego w swych artykułach nie tylko porusza 
kwestye, jakie bezpośrednio dotyczą auslryackich 
nauczycieli, b cz pom ieszcza także i bogaty m ateryał 
z rosyjskiej Ukrainy, a od czasu do czasu z Ameryki.

Rutynowany pedagog
ohzmijminny gruntow nie ze sprawam i szkolnemi, 
podejm uje się opracow ania wszelkich p r ó ś b ,  
r e k u r s ó w ,  t e m a t ó w  k o n f e r e n c y j n y c h  
i t. p. w języku p o l s k i m  i n i e m ie c k im .  —
H onoraryum  um iarkow ane. Z apytania należy prze
syłać do „Gazety Szkolnej** w Krakowie pod lit. 

W. K , z dołączeniem  m arki na  odpowiedź.

Nr.  Ź

r  TANIE CZESKIE PIERZE!
7 ® 5 kilo: now e skubane K 9 60, lepsze 

K 12, b iałe , puchowo-m iękkie skuba- 
_  ne  K 18, K 24. śnieżnobiałe pucho- 

iste .. wo-miękkie skubane K 30. K 36. 
W ysyłka franko za pobraniem  poeztowem . Zam iana 

i zwrot dozwolone za odszkodowaniem  porta. 
Benedickt Sachsel,  Lolies Nr. 26C. Pocz. Pilzno, Czechy.

K -  Z i e l i ń s k i
m e c h a n i k  i o p ty k

w  Krakowie, Linia 3 - B  39
■"poleca

swój obficie zaopatrzony  m a g a z y n  
w yrobów  optycznych i mechanicznych.

| J r z e w o 0nik metodyczny
™  do nauk i w iadom ości z dziejów  i p rzyrody , 

u łoży ł W. T r a c z y ń s k i ,  kierow n. szkoły 
w  R ok ietn icy , p. p. Kosienice. Cena K  I 50. 

■  Do n ab y c ia  u  au to ra .
I

K T A I T C Z Y C I E L K A
7. ukończoną wyższą Szkołą wydziałową, egzam inem  
z rachunkow ości, częściowem i studyam i sem ina- 
ryalnemi, jednoroczną  praktyką przy szkołach pu
blicznych. m ogąca udzielać prócz innych przedm io
tów, języka polskiego, niem ieckiego i francuskiego, 
poszukuje prywatnej posady na skrom nych w arun
kach. W iadom ość w „Gazecie Szkolnej1* pod lit. P. P.

LL

Zaproszenie do przedpłaty!

„KURJER LWOWSKI
pism o codzienne, rozpoczynające XXV. rok swego 
istnienia, z dniem  1. stycznia 1907 wychodzić będzie

dwa ra zy  dziennie
w objętości o 4 stronice większej, aniżeli dotychczas. 
Poranne wydanie „K urjera  Lwowskiego** zamykać 
będzie się nad  ranem , skutkiem  czego pom ieści 
ono w iadom ości o faktach, jakie zaszły w wieczor
nych godzinach i w ciągu nocy. Natychm iastow a 
ekspedyeya tego w ydania wczesnymi porannym i 
pociągam i, umożliwi dostarczanie pism a tego sa
m ego dnia rano bądź co przez pocztę, bądź przez 
b iura dzienników. Num er główny „K urjera  Lwow- 
skiego**, objętości dotychczasow ej, oddaw ać się 
będzie na  p rasę  już o godz. 2 po połud. i wysyłać 
natychm iast popołudniow ym i pociągam i posp ie
sznymi, tak, iż dojdzie on do rąk  czytającej p u 

bliczności jeszcze tego sam ego dnia. 
G łów na ekspedyeya pism a dla abonentów , o p łaca 
jących koszta jednorazow ego doręczania, odbywać 
się będzie po południu , obu w ydań porannego 
i popołudniow ego razem  —  na życzenie wysyłać 
się będzie „Kurjera** dwurazow o, zaraz po wyjściu 
z pod prasy, za o p ła tą  drugiego porta pocztowego, 
m iesięcznie o 50 hal. więcej. Świeżo sprow adzona 
pospieszna m aszyna rotacyjna skróci czas druku 
do m inim alnych granic — a nowo zorganizow ana 
służba telegraficzna i telefoniczna umożliwi o d b ie 
ranie  najświeższych w iadom ości aż do ostatniej

chwili przed zam knięciem  num eru.
W ybitne siły publicystyczne i literackie przyrzekły 

swój udział w rozm aitych działach  pism a 
W fejletonie będ ą  pom ieszczone u iw ory: Gustawa 
D aniłow skiego, Ignacego Dąbrowskiego, W acław a 
Gąsiorowskiego, W łodzim ierza Jarosza, Józefa Je- 
dlicza, Marion (pseudonim ), A. Morzkowskiej. W ła
dysław a Orkana, W acław a Sieroszewskiego. A dam a 
Szym ańskiego, Kazimierza T etm ajera. Drugi fejleton 
zawierać będzie tłóm aczenia powieści p.erwszorzę- 
dnych obcych autorów , na  razie rozgłośnego Conan 
D oylen. N adto w prow adzony będzie fejleton lite
racki i naukowy wraz z przeglądem  literatury
1 zjawisk n a  polu sztuki. W  bezpłatnym  dodatku, 
którego arkusz, w form acie książkowym, dodaw any 
co tygodnia, tworzy kilka tom ów rocznie, będą  
um ieszczone celniejsze utwory pow ieściow e sw oj
skiej i obcej literatury. N ajpierw  ukaże się zajm u

jąc a  pow ieść W iktora Gomulickiego.
Mimo znacznego powiększenia rozm iarów  wyda
w nictw a, p renum erata  „K urjera Lwowskiego** nie 
ulegnie żadnej podwyżce. W ynosić ona będzie nadal 
jak  dotychczas — z jednorazow ą dostaw ą do dom u
2 kor. 70 hal. m iesięcznie, a  kw artalnie 8 kor., 
z dw urazow ą dostaw ą m iesięcznie 3 kor. 20 hal.,

kw artalnie 9 kor. 50  hal.
A dres: „K urjer  Lwowski**, Lwów, Chorążczyzna 10.

r P I E 5 R W S Z A

Nauczycielska Ajencya handlowa
L w ó w ,  R y n e k  L. 4 4

poleca najlepsze druki szkolne. — F orm ularze do 
nauki stylu praktycznego, polecone przez c. k. Radę 
szkolną krajową. — N ow y inw entarz szkolny, opr. 
za 6o h. — T anie zeszyty ośm iokartkowe po i K. 
20 hal. za setkę (lineam enta : A, B, C, D, J , K). — 
N otatki 32-kartkow e po Koron 5 20 za 100 sztuk, 

a 40 -kartkow e po Kor. 610 za 100 sztuk.

Przez W y so k ie  c. k .  Na
miestnictwo koncesyono-

wane

B IU R O  P O D R O Ż Y
Z o fii B ie s ia de ck ie j

O ś w i ę c i m  ( d w o r z e c )  

sprzedaje bilety okrątawe

D O  A M E R Y K I
I., I I .  i I I I .  k lasy 

dla pa rosta tków  pospieszn., 
oraz bilety kolejowe dla k o 
lei pólnocno-amery kańskich  
Ceny ściśle według tarfy  

okrętowych i kolejowych. 
Bilety okrętowe <lo 
Kanady i bilety ko
lejowe kanadyjskie. 
P rospek ty  darmo i oplatnie.

O dpow iedzialny re d ak to r i w y d aw ca: Stanisław  Rosół. (2.) Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A . Szy jew sk iego .


